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0  naznaczonem na sobotę i niedzielę 
zgrom adzeniu centralistów  styryjskich, na 
które zaproszono ta k ie  centralistów  z innych 
prowincyj niemieckich, dla naradzenia się 
głównie nad spraw ą galicyjską, nie nade­
szły jeszcze wiadomości K oła Nowej Pre.ssy 
przew idują podobno, że zapadną tam  uchwa 
ły , niehardzo dla nich przyjem ne, bo w p ią ­
tek  pojawił się w niej a rtyku ł, w n ie n w i 
śei do Galicji i w bucie koszerno-teutońskiej 
przechodzący w szystkie jej dotychczasowe 
wycieczki.

Nowa Prcsse pow iada, że nadanie Gali- 
eji w Przedlitaw ii takiego stanow iska, jak ie  
w W ęgrzech ma Kroacja, jest nieDezpiecznem, 
ho w drobnych spraw ach byłaby G alicja ca ł­
kiem  wolna, a w najżywotniejszych sprawach 
finansowych, uyznanionyeh  i wojskowych 
bruździłaby w Radzie państwa. Z upełna od­
rębność Galicji jako równorzędnej W ęgrom 
i Przedlitaw ii jest także niepodobieństwem; 
tosamo trzeci pro.ekt, wcielenia Galicji do 
W ęgier, napotka u sam y ih ie  Węgrów na 
opór niepokonany.

„Pozostaje jeszcze czw arta a lternatyw a, 
pisze Nowa Prtsse, i to jedyna praktyczna, 
a  tą  j e s t : bezwzględne zatrzym anie obecnego 
stosunku Galicji do Przedlitaw ii, —  i trzeba 
się z tą  a lternatyw ą oswoić. A n i n a  w ł o s  
n i e  d a ć  P o l a k o m  w i ę c e j  k o n c e s y j ,  
gdyż nic, zgoła nic, coby głodny naród  na 
Bycić mogło, nie może z zakresu władzy 
centralnej być wyłączonem. I owszem, trzeba 
uastaw ać, aby w Galicji w szkole i urzędzie 
w zupełności zadość uczypiono językow i nie­
mieckiemu, nietylko jako  językowi państw o­
wemu, ale i jako trzeciemu językow i krajo­
wemu. A już w cale nie wolno w ykluczać 
Galicji od reform y wyborczej, gdyż tak i wy 
ją tek  skazałby stronnictwo wiernokonslytu- 
eyjne, w razie inwazji Czechów, na wieczuą 
mniejszość w Radzie państw a. Jakkolw iek  
żywioł w łościański w Galicji, skutkiem  w y­
dania go na pastw ę szlachcie polskiej, mo­
cno zachwiany został w swej wierności dla 
państw a, jest on jednak z natury zanadto 
konserw atyw ny, iżby nie można nanowo po­
zyskać go d la W iednia, gdyby mu wybory bez­
pośrednie pozwoliły w ysyłać swoich repre 
zentantów  do Rady państw a. Stronnictwo 
w iem okopstł tucyjne niem a żadnego powodu 
ten w łaśnie żywioł wykluczać stale z Rady 
państw a, ile że z natury  rzeczy do jego 
w szedłby oboza.“

Podaw szy do wiadomości ty le  rożnych 
m anifestacyj centralistycznych w naszej sp ra ­
wie, podajemy i tę, nie przypisując tak  tej, 
jak  i wszystkim  poprzednim żadnej na razie 
w agi praktycznej. Nowa Presse odgrzała stare 
koncepta biurokracji niem ieckiej, do których 
w ykonania dzisiaj nie znajdzie się ani mini- 
sterjum , ani biurokracji, ani daw nej naiwności 
chłopskiej. N igdy nie nda się centralistom  r a ­
tować chłopami galicyjskim i Niefortunna, 
singletonowa rola dr. Janow skiego  teraz, a 
ks. G ussalewicza przedtem , w Radzie pań­
stwa, jest dość nam acalnym  dowodem a je ­
szcze lepszym rezulta t ukonstytuow ania się 
naszych R “d powiatowych. A rtykuł Nowej 
Pressy, tak  różuy od artykułów  w tej sp ra­
wie S tarej Pr tany i t, d , jest owszem dla 
nas pomyślny, bo dowodzi nanowo zupełnego 
rozbicia w kołach centralistycznych w naj­
ważniejszej spraw ie wewnętrznej. Jed n ą  przy­
czynę napisania tego artykułu , w ykazaliśm y 
na cze le ; drugą iest, że centraliści chcą e 
fektowuem i sztuczkam i odw racać oczy pu­
bliczności od spraw, k tóre już nie pod względem 
w ew nętrznego ustroju, ale pod względem 
bytu państw a są  w ażne, t. j. od spraw  dele- 
gacyjnyck, mianowicie zaś wojskowych. Do 
zebrania się R ady państw a, w której dopiero 
spraw a galicy jska może być wytoczoną, jest 
jeszcze daleko, niema zatem powoda n a tu ra l­
nego, dzisiaj tak  gorąco nią się zajmować.

^>0Bi®dzenia delegacji przedlitaw skiej z 
d. 1 2 , jo  i buj gą dalszym  ciągiem
smutnych p o s i e d ź  poprzednich. Godnem 
najsurow szej nągany  je s t , że sprawozdania 
urzędowe, u innych niema, podają szeroko 
mowy centralistów , mowy reprezentantów  
rządu zanadto streszczają, a  o mowach
mniejszości, jak  Grocholskiego Pascotiniego 
itd . zaledwie k ilku  słowy wspominają Z po­
siedzenia z d. 12. b. m najciekawszem jest 
pewiedzenie dr, Breątla, że „sytuacja dzisiej­
sza nie jest groźniejsza, j a k w roku 1868, 
p ła te m  w ydatki na wojsko nie potrzebują 
być w iększe jak  w tedy". Na to m inister od 
pow iedział tylko ty le , że „sytuacja jest 
harnzo g rożna f ]j0 niebezpieczeństwo jest
bliższe jak  w r 1 8 6 8 ; nadciągają zaw ikła-
Dia, 1 Przyszłość okaże, kto ma słuszność." 
N a posiedzenia ,3  m inister wojny roz­
sierdzony do żywego, dał do poznania, że 
choćby delegacja }nąCzej kazała, on robić 
będzie to, co mu konieczność nakazuje. Na 
posiedzeniu d. 14. dr. G iskra m otywował 
swój w niosek ustanowienia budżetu norm al­
nego d la  wojska na czasy pokoju. Jedno 
ty lko  zwyeięstwo odniósł Grocholski z rzą 
dem  d. 1 3 , g(jy  zdołał przeprzeć w ydatek 
na w ynagradzanie podoficerów, którzy w stę­
pują  na nową Jcapiuilację. Pokrycia niedobo 
ru Pogranicza odm ów iono; kazano je  pokryć 
sprzedażą m ftterja^ .łasow ego

D elegacja prze-ditaw gka, ułatwiwszy się 
z ordyparjum  b n d ^ tu . w e k o w e g o  d. 13.,

się do dzisiaj 1 tfinąć także z ekstraor

dynarjutn , tudzież z budżetem spraw zag ra ­
nicznych. Do przyszłego tygodnia i w ciągu | 
jego załatw i w ogóle w szystkie spraw y | 
finansowe i in n e , mianowicie kredytu  nad- 1 

zwyczajnego 60 milionów złr., długu banko­
wego 80 milionów, spraw ę bndżetn normal 
nego i w niesione pizez m inistra wojny przed­
łożenie w zględem  kredytu 2.817.501 złr. na j 
przeniesienie pułków ile możności do okrę 
gów poborowych. Spraw y te  m ają komisje 
załatw ić do soboty. Tym czasem  delegacja 
w ęgierska uchw aliła nie odbywać posiedzeń j 
w alnych, dopóki kom isja jej wojskowa nie ! 
załatw i prac sw oich, co ma także nastąpić i 
do soboty. W iadomo, że nie chce ona zająć 
się budżetem wojskowym, dopóki spraw a dy 
wizyj terytorjalnyeb nie zostanie przedłożoną 
Spraw ę tę wniesiono już w w ęgierskiej ko­
misji wojskowej w formie wspomnianego po­
wyżej kredytu  na przeniesienie w ogóle pu ł­
ków, a le  to wcale nie zadowoli W ęgrów. 
Ż ądają  oni zupełnego planu dyslokacji, z 
w yraźoem  oznaczeniem m iast i pułków.

Organa większości w ęgierskiej ciągle u- 
derzają na postępowanie centralistów  w spra 
wie wojskowej. M inistcrjalna Reform  zdumie J  
w a się nad obojętnością, z ja k ą  centraliści pa 
trzą  na zagrażające państwu od zagranicy j 
niebezpieczeństwa. Zarzuca im, że nie Au- 
strję , ale Niemcy uw ażają za swoją ojczy­
znę. Oświadcza, że w wielkich spraw ach by 
tu monarchii, W ęgrzy okażą się lepszym i pa 
trjotam i.

W  sejmie w ęgierskim  w ytoczyła się 
przypadkiem  drażliw a spraw a. W niesiono 
spraw ę poboru rekrutów  na r. 1871. Je s t io 
spraw a prosta, bo cyfra  jest ustaw ą wojsko 
w ą oznaczona, i sejm ma tylko formalnie za 
rządzić p o b ó r; tak  też byio w dwóch łatach 
poprzednich. T ym  razem  lewica, która nie 
dawno oświadczyła, że nie żąda osobnej a r­
mii w ęgierskiej, skorzystała z okoliczności, 
że znaczna część praw icy jeszcze nie przy­
była na sejm, i w większości sekcyj, a  po­
tem w sekcji centralnej dokazała, iż tytuł 
ustaw y „pobór w ęgierski do wojska i m ary­
narki" zam ieniła na „pobór do wojska wę 
gierskiego i m arynarki w ęgierskiej", i w tej 
też formie wniosek do ustaw y dostał się do 
sejmu. Nie ma ani wojska węgierskiego, ani 
m arynarki węgierskiej, i w edług ustaw lstnie- 
ąeych być nie może, oczywiście więc w sej 

mie wniosek w tej formie przepadnie —  ale 
pp. opozycjoniści przecie swego dokazali, bo 
spraw ą drobnostkową zajęli sekcjom dw a dni. 
czagu, i tyleż zajmą sejmowi sążnistem i mo 
wami.

W ielkiej wrzawy narobili centraliści, że 
wspólny minister finansów chce niedobór 
wspólny pokryć pożyczką wspólną. Tym cza­
sem pisma w ęgierskie w ykazują, żc p. Lo- 
nyay o tem nie myśli, bo to rzecz niem o­
żliwa, gdyż delegacje nie m ają praw a do 
uchw alania takich pożyczek. Niedobór w spól­
ny musi być pokryty osobno przez sejm w ę­
g ierski i Radę państw a w wysokości, jaka  
według procentu ugodowego na W ęgry i Au 
strję  przypada. Z resztą pow iadają W ęgrzy, 
że choćby to być n.oglo, co centraliści im 
im putują, to jednak  na to nie przystaną, bo 
W ęgry nie będą potrzebow ał/ swej kwoty 
wspólnego niedoboru pokrywać pożyczką, a 
pow tóre, swego dobrego kredytu nie m yślą za- 
szargać wspólną spekulacją z Przedlitaw ią.

0  konferencjach rządu z ks. Karlosem 
A uerspergiem , Die ma dokładnych wiadomo 
ści. W ątpim y zresztą, aby zapraszano go do 
objęcia jakiej teki W miejsce hr. Nostitza 
ma zostać hr. Zygm unt Thun (um iarkow any 
centralista) m arszałkiem  sejmu czeskiego.

Stow arzyszenie weteranów w Tabor (w 
Czechach) prosiło cesarza, aby objął nad niem 
protektorat. Cesarz odmówił, z powodu, że 
zaprowadziło język czeski w swej komen­
dzie. Stało się to przed dwoma tygodniami. 
Teraz ks. Schw arzenberg, ks. P a a r  i hr. Kol- 
low rat w stąpili do tego stowarzyszenia.

Układy pokojowe.
W kilku dniach oBtatnich dyplo­

macja rozrzuciła na wsze strony za­
pewnienia. że zapowiedziane oddawna 
konferencje mają się dziś rozpocząć w 
Londynie. C iągłe odraczanie terminu 
takowych wykazywało nieud Iność i 
niemoc dyplomacji europejskiej, w in­
teresie więc jej powagi, już i tak dość 
nadwyrężonej, spoczywało usiłowanie 
doprowadzenia ich -do skutku, ale i 
dziś towarzyszy zapowiedziom roz­
poczęcia obrad nietylko niewiara w ich 
skuteczność, ale nawet nieufność w ze­
branie się takowych. Niektóre dzien­
niki angielskie głoszą bowiem, iż A n­
glia nie chce i nie może zezwolić na 
otwarcie konferencji, dopóki nie przy 
będzie umocowany do przyjęcia w nich 
udziału reprezentant Francji, rząd zaś 
republiki z wysłaniem  swego pełnom o­
cnika wcale się nie spieszy i ^ s ł a ć  
gd nawet nie zam ierza , wobec cze­
go trudno jest ręczyć, czy zapowie­
dziane na dziś konferencje przyjdą do 
skutku. N iedługo wątpliwość pod tym 
względem  istniejąca zostanie usuniętą,

obecnie zaś możemy już zaznaczyć to. 
iż przedstępne układy mocarstw nace­
chowały już przyszłe stanowisko gabi­
netów.

Konferencje londyńskie pierwia- 
stkowo m iały na celu załagodzenie za­
targów o neutralność Carnego morza, i 
pod nad wzmiankowaną kwestję, w e­
dług zastrzeżeń Bismarka żadna inna 
sprawa nie miała wejść na porządek 
dzienny obrad, myśl bowiem konferen­
cji podniesioną została w ch w ili, gdy 
najezdca Francji największą miał ufność 
w pomyślny skutek swych działań Od 
tego jednak czasu, „dziwnem zrządze­
niem Opatrzności8 tryumf krzyżactwa 
maleć począł, „krnąbrny" naród fian- 
cuzki poddał się rządom „szalonego“ 
Gambetty, i wciąż kusi się — a to z co­
raz większem powodzeniem, zgnieść n ie­
mieckich cywiiizatorów Niemcom zaś 
dalsze prowadzenie walki nie najlepiej 
się uśmiecha. To też czuły na roz’ew 
krwi Prusak, zmienia swą zapowiedź a 
nawet z pomocą sztucznie odszukanych 
przyjaciół usuwa na drugi plan kw e­
stję czarnomorską, i jako cel główny  
konferencji stawia przywrócenie po­
koju,

Sprzeczność interesów państwo­
wych mogłaby przy dyskusji 11?d żąda­
niami Moskwy wywołać burzliwe zaj­
śc ia ,— uprzedzić więc takow e, drogą u- 
stępstw wzajemn ch ułagodzić je, a tym 
sposobem dać możność rozpoczęcia dy­
skusji w kwestji wojny prusko-francu- 
skiej, usiłował Bismark. Zamiar jego 
przechodził różne koleje. Niedawno 
kwestja wschodnia rysowała się dość 
niebezpiecznie, zdawało się, iż przeciąć 
ją na konferencjach nie ma podobień­
stwa, zadowolnić wszelkie trudności jest 
niemożebnem, że zaś Moskwa, głównie 
w t-eg sprawie interesowana, nie miała 
potrzeby naglić o zwołanie obrad, pra- 
wdopodobnem więc było, iż konferen 
cje londyńskie nie znajdą urzeczywi­
stnienia. 1 tak byłoby niewątpliwie, 
gdyby kanclerz niemiecki nie potrze­
bował. ich w interesie własnym W tej 
zaś czynności Bismark potrzebował po­
parcia przyjaciół. Dotąd jednak na 
Moskwę tylko m ógł liczyć, ta zaś, jako  
powołana przed sąd Europy, pośredni­
czyć w układa h przedwstępnych nie mo­
g ła  skutecznie. Przebiegły dyplomata ber­
liński, znając więc dokładnie swych  
WBpólkolegów, uderzył do polityków  
austrjackich, pewny b jł bowiem, iż 
Austrja, jak uwa zalotnica, co ze świa­
domością. że działa niekorzystnie dla 
Swej przyszłości, jednak roskoszuje się 
mimo to wygodami dnia bieżącego, tak 
i ona da się łatwo skokietować, i za 
lada uśmiech, za jakąś ułudną obietnicę 
czulić się będzie. Tak się też s ta ło ; 
pruski magnat słodko przemówił do 
swej sąsiadki 1 od razu bez oporu pod­
bił sobie jej względy. I oto dziś Au­
strja wysługuje się temu, co czyha na 
jej posiadłości, co od dawna z innym  
rozbiór jej ułożył.

Peszt od dni kilku stał się ogn i­
wem pruskich intryg, tam dyplomacja 
układa swe plany celem przywrócenia 
pokoju. Pruski poseł przywódzcom mo­
narchii Habsburgów miał złożyć obie­
tnicę. iż w sprawie zabezpieczenia ujść 
Dunaju pełnomocnik cesarza niemieckie 
go głosować będzie za Austrją, jednak 
w kwestji neutralności morza Czarnego 
ma popierać on wnioski petersburgskie. 
Bismark usiłuje więc drobnemi ustęp 
stwam i, kosztem  innych, zyskać popar­
cie dla siebie w sprawie wojny dzi­
siejszej.

Gdy rząd obrony krajowej przez 
wysłańca swego dom agał się od dyplo­
macji pośrednictwa w ukróceniu walki, 
to głos jego został bez skutku — jak ­
żeż bowiem gabinety mogłyby narazić 
się na niełaskę zwycięzcy, i to jeszcze 
dla republikanów! Dziś rzecz inna, ce­
sarz niemiecki potrzebuje pokoju, żąda 
pośrednictwa neutralnych rządów w tej 
kwestji, niepodobna więc mu odmówić, 
mniejsza zaś o to, że przywódcy Fran­
cji będą z tego niezadowolnieni wszak 
to republikanie. Mówią, że projekt ukła­
dów pokojowych ma być już w ygoto­
wanym na p o d s t a w i e  ż ą d a ń  p r u ­

s k i c h ,  Austrja ma przyjąć rolę po­
średniczki. Czy to jednak odniesie sku­
tek  pożądany— wątpimy. Francja w kon­
szachtach peszteńskich może ty lko  w i­
dzieć spisek monarchów, zawiązany dla 
zniszczenia republiki, i w żadnym razie 
warunków dla siebie uciążliwych nie 
przyjmie. Czy mocarstwa zaś neutralne 
wziąwszy na siebie pośrednictwo, po­
zwolą sobie jeszcze zwyciężonych zmu­
szać siłą do zakończenia wojny ? Czy 
wejdą w układy z pretendentami do 
tronu francuskiego, i im użyczą swego 
poparcia ?— trudno dziś przewidzieć. O 
tem zapewne nie postanowili jeszcze 
wezwani przez rząd pruski pośrednicy, 
a wystąpienia ich zależeć będą od roz­
woju dalszego wypadków. To jeduak 
pewna, że rząd republiki francuzkiej 
korzystać z pośrednictwa nie zamyśla. 
W iemy z dobrego źródła, że Gambetta, 
główny dziś reprezentant Francji, liczy 
przedewBzystkiem na własne siły  i po­
parcie ludów, sprawę bowiem Francji 
uważa za sprawę wolności, i że stano­
wczo na względy dyplomacji nie zwra 
ca nwagi. Dyplomacja dzisiejsza repre­
zentuje obóz monarchiczny, który nie 
może życzyć sobie zwycięstwa repu­
bliki. Tem tłum aczym y owo dzisiejsze 
porozumienie się rządów między sobą, 
jakkolwiek sprzeczność ich interesów  
jest tak wielką, iż przeprowadzić tako­
we zdawało się nieprawdopodobnem.

W podobnych warunkach rozpo­
czynające się w Londynie obrady, przed­
stawiają wielkie trudności, i żadnych 
do chwili obecnej nie ma wskazówek, 
jaki będzie ich rezultat, wiara jednak 
w przywrócenie pokoju nie da się uza­
sadnić Francja chce dziś w ojny, bo w 
wniej widzi zbawienie, a ona, jak ie­
kolw iek są zamiary m ocarstw , w tej 
kwestji decyduje.

Już po złożeniu powyższego arty­
kułu odbieramy telegram  z Londynu, 
donoszący nam o rozbiciu zabiegów  
Bismarka, z powodu stanowczego opo­
ru Francji. Sprawdza się więc to , co 
Gambetta w tych dniach wyrzekł do 
jednego z naszych rodaków „nous mo- 
quons des alliance" wyrażając swą nie­
ufność do dyplomacji, a solidaryzując 
sprawę Francji z sprawą ludów, do 
wolności dążących.

Sytuacja wojskowa
O e n e \ v »  d. 9 stycznia.

(<S). D epesze, k tó re  przyszły pozawczo- 
raj i wczoraj z rana zm ieniają cokolw iek 
sytuację w ojskow ą, jak  ją  podałem  w 
przeszłym liście.

Najsam przód widzimy, że ks F ry d ry k  
K arol nie porzucił doliny Loary, spiesząc na 
pomoc arm ii W erdera. Lecz m oina pow ie­
dzieć 7. pewnością,, że k ilk a  niem ieckich dy- 
wizyj, należących do drugiego korpusu, po­
szły w tym  kierunku Mówimy to na pod 
stawie okupaeyj A userres przez w ojska pru­
skie i doniesienia prefek ta  departam entu  
Cote-d’Or, żo ukazały  się trzy  kolum ny nie­
przyjacielskie w V itteanx i Sait-Saine L ’Ab- 
baye cztery  mil od Dijonn. Główne s i ­
ły  armii F ry d ry k  a K arola i M eklem burga 
ruszyły  przez Vendome i C hartres ku Le 
Mans przeciwko armii C h au zy eg o ; równocze­
śnie arm ia Chanzyego z Le Mans ruszy ła  ku 
Vendome i C hartres spodziewając się, iż 
przeciwko sobie znajdzie jedynie  M eklem bur­
ga — F ry d ry k  K arol zaś pójdzie za Bour- 
bakim  na W schód T ym ezasem  Moltke in 
nemi oddziałam i z Niemiec i zpod P iryża 
postanowił wzmocnić W erdera, a arm ię F ry  
dryka K arola, wzmocnioną jeszcze k ilkunastą  
batalionam i z pod P aryża rzucił na jenerała 
Chanzy. Czy arm ia Chanzyego oprzeć się 
zdoła tej sile, bardzo wątpić należy. Gdyby 
bez wielkiej szkody zdołała się wyco"ać. jnż 
by to było wiele.

P rzed  Belfortem, jakośm y przew idyw ali, 
jeszcze nie doszło do żaduego większego 
starcia. Lecz obydwie strony g. tu ją  się do 
w alki, k tóra  będzie straszną. Jen e ra ł Bour- 
baki p rzyby ł do Dijonn 1: stycznia, zkąd 
gotuje się do energicznego w stępnego boju, 
wojska, k tóre  już były w boju, k ieru ją  się 
nieustannie ku Chalons i ku Besanęon, gw ar 
dja zaś narodow a przybyła z południa, za 
ledwo uorganizow ana i żle uzbrojona, zajmie 
Bonrges, który porzuciła arm ia Bonrbaki. 
Ze swojej strony Niemey nie zostają także 
bezczynnym i, bardzo znaezne^posiłki c iągną 
ze w szystkich stron przez Alzację ku Belfor- 
towi. P raw da, że to są w ojska znużone i 
p ragnące końca wojny, lecz żołnierz jest do- 
b ry , w praw ny i znakomicie wyćwiczooy w 
sztuce wojennej i w dyscyplinie. Za dni 
k ilk a  zapewne usłyszym y o ogrom nej w alce

w dolinie rzeki Doubis. Niemcy' fojcyfikują 
się w Croix, Yandoncourt, M ontbeliard i
w Dole

Na północy jen. F a id n erb e  przypisuje 
dotychczas zwycięztwo pod Bapaum e sobie, 
a jen. M antenfel sobie. S ą  pogłoski, że ten 
ostatni Z głów nem i siłami rzucił się ku  F a 
ryżowi, zasłaniając się paraw anem  kaw alerji 
i k ilku  pułkańii piechoty, żeby skryć m arsz 
swój ku stolicy. Ruch ten iua być w ykony­
wany w skn tek  rozkazn Moitkiego, k tóry  
zacząwszy bom bardow anie fortów^ chciałby 
w szelkiem i siłamf pow strzym ać w ielką w y­
cieczkę, k tó rą  zapew ne zrobi stolica F rancji 
i zgotować arm ii paryzkiej los arm ii w Metz. 
Pódajem y tę pogłoskę jak o  bardzo praw do- 
p o d o D n ą ,  lecz ze w szelkiem  zastrzeżeniem  
się. W reszcie dowiemy się o tem za dni 
kilka.

Jed n a  dyw izja niem iecka zajęła na le ­
wym brzegu Sekv ny wsie B ourgachw d i 
B ourgtberoulde; lecz trudno oznaczyć s tra te ­
giczny cel tego ruchu.

Ze strony Francuzów  dow iadujem y się
0 w ielkiej koncentracji wojsk czyli raczej 
powiedzieć rekrutów , którzy m ogą stać się 
w ojskiem , na półwyspie Cotentin, gdzie u- 
tworzono .yielki obóz oszańcowany przeznaczo­
ny dla w ysyłania pomocy jen. Cbanzy.

Przed Paryżem  bombardowanie fortów 
południowych, wschodnich i północnych idzie 
swoim trybem , lecz do dziś nie jesteśm y 
w stanie ocenić rezultatów  tej s tra sz n e j,a r ty le ­
ry jskiej w alki. D otychczas forty I s sy , 
V anve8 i Rośny zdaje się najwięcej uc ierp ia­
ły  od bom bardow ania ; że  strony S t D enis i 
Mont \a lc r ie n  ąnpełna cisza. W ycieczaa z 
Paryża jest nieuniknioną, bo tego dęm aga 
się cała ludność paryzka  i dobrze zrozum iany 
inteies wojskowy, oddziałując po drogach 
idących ze środka przeciw ko nieprzyjac.elo- 
wi, któTy zajm uje kolo, arm ia franenzka ma 
na swojej stronie w iększą swobodę rnchu i 
wyboru punktu , na k tóry  lepiej nderzyć. 
Każdy wojskowy wie, i e  obrona fortecy 
wtedy je s t doskonałą, jeżeli się wykonyw a 
za jej murami, w jjolu , jak  gdyby tw ie r­
dza nie istniała. E nerg iczny  Trochu i Du 
crot w iedzą o tem lepiej cd nas .i zapewne 
nie zechcą zgotować -trmii paryzkiej losu ta ­
kiego ja k i zgdtow al Fraueazóni o k ry ty  nanbą 
zdrajca Ba^aine.

W ypadki gotują się ze w szystkich stron,
1 zapewne tydzień ten  nie nbiągnie bez 
wielkich bitw , w iotkiego k rw i przelewu, Daj 
Boże, żeby nowa ta  krew  posłążyła tym , co 
bronią ojczyzny przed łnpiezkim  najazdem

KORESPONDENCJE OAZETT N A R O D O M
W i e d e ń  d. 14. stycznia .

44 Poseł pruski, hr. Schw einitz. konfe­
rował wczoraj w Peszcie z hr. A ndrassym . 
S łychać, że miał ta"kże posłuchąnie u cesa­
rza, ale to nie je s t pew nem . Dotychczae j e ­
szcze nic nie udecydowano, czekająe na na­
dejście 'dokładnych puaktacyj z W ersaju. Oko­
liczność, że także pełnom ocnika francuzkiego, 
h r Moabonrga, hr. Beust zaprasza usilnie do 
Pesztu, zdaje się w skazyw ać, że w szystkie te 
poufne znoszenia się z Prusam i dotyczą wy- 
szłego od A nstrji p ro jek tu  pośrednictw a po­
kojowego m iędzy F ran c ją  i Prusam i. Jak  
wiadomo, rząd francuzki w ydał okólnik d y ­
plom atyczny, nżalający  się na bom bardow a­
nie Pa'ryża. Do orego się posuwa bezczel­
ność pruska, widzimy z odpowiedzi B ism ar­
ka na ten  okólnik. W niej p rzedstaw ia on 
obecne położenie rzeczy we Francji, wraz z 
bom bardow aniem  P ary ża  — „którego sk u t­
kiem  ńiew ątpliw ym , ja k  pow iada, będzie za- 
p e łn t ‘ zniszczenie stolicy F rancji." Niemcy, 
tw ierdzi br. B ism ark, szczerze nad tem ubo- 
lewająT!!), ale w ina tego spada w yłącznie 
na obecny rząd republikański! W ypływ a to 
już z tćgo, iż odrzucił propozycje zaw iesze­
n ia  broni pod poiorem , jakoby nie pozwola- 
no na żaprow iantow anie P aryża  podczas ro- 
zejmu, gdy tym czasem  P ary ż  jeszcze dzisiaj 
posiada znaczne żapasy ży w ności."—Aby coś 
takiego napisać, trzeba zaiste czoła Bism ar- 
kowskińgo.

F ran c ja  podobno ciągle jeszcze nie zde­
cydow ała się w spraw ie  obesłania konferen­
cji 1 inajJńskiej. S łychać, żb lord G ranville 
obstaje 'p rzy tem , iż bez udziału F rancji, 
k tóru należy do m ocarstw , podpisanych na 
trak tac ie  z r .  1856 1 do, gw aran tek  całości 
Turcji, konferencja je s t niepodobną. Miano 
ponownie nalegać w delegacji rządow ej w 
B ordeaux, aby w yznaczyła pełnom ocnika. 
Zapew ne będzie przecie T h ie rs  reprezento­
w ał F rancję  na m ającej się w e w torek ro z­
począć ko n feren c ji, zw łaszcza gdy F av re  
w zbrania się ópus czać stolicę F raneji w cza­
sie dla niej tak  k ry tycznym .

Powołani telegrafem  m inistrow ie Poto­
cki. H olząethan i de Pretis, ud a li się dzisiaj 
do Pesztu. Podróż m inistra prezydenta ma 
zostaw ać w zw iązku z przesileniem  gabine- 
tow dm  W  jak i sposób ma takow e być zała- 
tw ionem , w skazuje pó łnn ęd o w y  arty k u ł Bo- 
heviii (wiadomy nam z telegram u; p. r.) Czy 
się spełńi półurzędow a nadzieja, że Czesi, 
ujrzawszy się odosobnionym i, ustąpią, jest 
bardzó w ątpliw em  N adzieja ta  zarówno iest 
złudną, jak  przypuszezeni \  iżby br. Potocki 
dał się ponow nie użyć do podobnych ek sp e­
rym entów . Do tego byłby gotów chyba ty l­
ko br. Petrino, s. w ątpię, aby an to r a rty k u łu



g£!nrzędowego (jest to pćłurzędow a kore­
spondencja z W iednia upatryw ał w p. Pe- 
trin ie  przyszłego m inistra  prezyden ta

Bordeaox d. 2. stycznia.
Nic tak nie przeszkadza korespondencji 

przyobiecanej, a  zatem  obow iązkow ej, ja k  10 
stopni mrozn w kraju , gdzie  piece nie są 
znane i gdzie drzw i i okna są urządzone 
bardziej dla dania św ieżego pow ietrza, jak  
d la  uchronienia się  od niego.

Lod i śnieg w około, a drzew a są zie­
lone i róża w pełnym  kw iecie, dziś zm ar­
zniętym , ubarw ia śnieg, palm a zaś wiecznie 
zielona, w yciągając w achlarzow y liść swój, 
jak b y  ram iona ku niebu, zdaje się iż zdzi 
w ioną, py ta, k iedy  słońce wróei ?

T a k  też i ja , nitzaopatrzony w drzewo 
choćby do m ałego komin&a, ja k i \7szędzie 
zbudow any je s t li d la  ozdoby, biorę pióro 
do ręk i, a nie znajdując tylko lód w k a ła ­
m arzu, pytam  się, kiedyż ja  wam korespon­
dencję moją poszlę - -  przyteia, raz  lis t ro z­
poczęty, trzeba pod k arą  zniszczenia natych­
m iast wysłać, bo inaczej w ypadki, bieżąc dziś 
szybciej od um arłych ballady niem ieckiej, z 
chwili na chwilę tracą  w artość d la  braku 
świeżości, a cóż wam po starych  ram otkach?

Pierw sze dnie zeszłego m iesiąca były dla 
nas dniam i radości — Prusacy  pobici pod 
Paryżem  i Orleanem , daw ali nam nadzieję, 
że nareszcie fo rtuna  zaczęła sprzyjać F ra n ­
cuzom —  ale  ogrom ne ich siły, uwolnione z 
pod Metz zd rad ą  B azaina, i skoncentrow ane 
z najżyw szą szybkością, nietylko odepctinęły 
arm ię lo arsk ą  od Paryża, do którego już się 
zbliżała ale jeszcze raz zabrały  Orlean, co 
znowu P aryż  sam em u sobie pozostawiło. 
N igdy dość nie powtórzę, że on nie może 
być wziętym  ty lko  g łodem , a że zapasy je ­
go są dostateczne jeszcze na k ilk a  tygodni, 
jest więc p e w n o ś ć ,  że prowincjo przyjdą 
mu w pomoc na czas potrzebny.

T eraz m am y tn rząd, k tóry  w yniósł się 
z T ours, bardziej d la  powodów strategicznych, 
jak d la  niebezpict zeóstwa, gdyż m ial tam 
siły dostateczne do bronienia się ; a rm ia bo­
wiem loarska nie by ła  pobitą, ale  cofnęła 
się dobrowolnie praw ie, w najw iększym  po­
rządku, i dzięki Bogu, nowi jenerałow ie je j, 
pp. Chancy i B ourbabi, zdają się mieć zdol­
ności potrzebne wodzom naczelnym , szcze­
gólnie zostając w dobrych stosunkach i zu- 
pełnetn porozum ieniu się z G am bettą.

Co tn za rneb, tłum , gw ar, szm er, h a ­
łas ! Co tn g a z e t ! — Co tu ludzi rozm aitego 
stanu i rozm aitej narodowości, p rzybyłych z 
rządem! Pom iędzy innym i p. T hiers, ten sam 
co się niedaw no niepotrzebnie włóczył po 
Euro ie, ten sam , eo napisał sław ną historję 
„C onsulat et l’E rop ire“ , gdzie tyle jest 
k łam stw , ile razy  zdarzyło się mn mówić
0 P o lak ach  pod dowództwem N apeleona I. 
Je s t tu  rów nież p. E . G irardin, k tórego g a ­
zeta L ib erii śm iała w zeszłym  m iesiącu po­
wiedzieć, że powodem obecnego stanu F ra ń  
eji je s t przem ówienie k ilku słów Napoleona 
w 1863 r. za Polską. S ą tn  jeszcze i inni, 
tym  dwóm podobni, rów nież zdolni zgubić 
ostatecznie F rancję , żeby nie geniusz Gam- 
betty , który  umie ludzi w ybierać, i w yb iera ­
nym i, o ile ty lko  można, się otacza.

A m basadorow ie są  również tu taj, oprócz 
am erykańsk iego , szw ajcarskiego i podobno 
belgijskiego, k tórzy  pozostali w Paryżu.

N ieraz już w idziałem  z bliska pp. Cre- 
mieux i Glais-Bizoiu, gdyż ezęsto tłum  ludzi 
zbiera się  pod ich balkonem , wołając : niech 
żyje rzeczpospo lita!, a że balkon ten dotyka 
balkonu klubu, w którym  ja  bywam , staliśm y 
jnż nie raz  ram ię o ram ię, i zawsze mowy 
ich do Indu otrzym yw ały  najżyw sze oklaski.

Szczególnie p iękny  i poważny by ł w ‘- 
dok uroczystości rozdania chorągw i gw ar 
djom, gdyż mamy teraz  ich trzy. G w ardja 
s e d a n f a i r e  od 40— 60 la t ;  gw ard ja  m o -  
b i l i ś ć ,  sk ład a jąca  się  z ludzi do la t 40, 
należących przeto do pierw szej, a  dziś wy­
chodzących ua pole bitw y, i g w a r d ja 'm o ­
b i l e ,  zaw ierająca w sobie w szy stk ą  m ło­
dzież do la t 30, nie w yłączając naw et żona­
tych. Oprócz tych  trzech kategory j i wojska 
regularnego, je s t niezliczona liczba ochotni­
ków, różniących się ta k  nazw ą ja k  i strojem , 
nie rachu jąc A m erykanów , Polaków , W ło­
chów, Irlandczyków , Hiszpanów, Arabów, 
słowem wszystkich, co mi°ję F rancji czują 
lub przeczuw ają, r  w szyscy w rozm aitych 
m undurach, tak , że naw et oko w praw ne o 
owylić się może, co się ju t  zdarzyło na polu 
b itw y, gdzie P rusacy , korzystając z podobnej 
m ieszaniny, starali się  ujść za przyjaciół.

Je s t ich bowiem zw yczajem  ciągle zd ra ­
dziecko, a n igdy honorowo używać rozm ai­
tych podstępów, jak o  to, podniesienia broni 
niby do poddania się. a  zabijania z ufnością 
zbliżającego się F rancuza, p rzebierania się za 
członków am bulansu, i tak  dalej.

W racając do m undurów , na każdym  
kroku , obok A raba obw iniętego w tradycy jny  
burnus z ogrom nym  zawojem, przyw iązanym  
sznurem  z szerści wielbłądziej, w idać e k l e -  
r e r a  francuzkiego w czam arce granatow ej, w 
dużych butach i z s c y z o r y k i e m  przy boku; 
obok H iszpana, czarno* ubranego, z dużym  
piórem  przy  kapeluszu, A lzatczyka w ty ro l­
skim  stro ju ; obok A m erykanina po łudn io­
wego w ogromnym p u n c h o  m eksykańskim , 
szary  skrom ny strój franctirera, obok Gari- 
baldczyka w czerwonej koszuli, m arynarza 
w ciem nym  stroju z kotw icą na kołnierzu.—  
A któż ich w szystkich  wyliczyć może.

Praw dziw e B abel, usiłujące k rw ią 
swoją zbudować w ieżę wolności.

Przepom niałem  żuawów papiezkich. a 
ci na w yłączną zasługu ją  wzm iankę. Zaraz 
po opuszczeniu Rzym u, zajętego przez wojska 
W iktora Em anuela, p rzybyli o»i do Francji
1 od tego czasu służą za p rzykład  wszyst­
kim  żołnierzom, tak  honorowo bowiem po 
stępują , i tak  rycersko w szędzie się biją

Śliczny żołnierz, śliczny strój, śliczna 
d z ie ln o ść ! Cześć im, po trzykroć cześć ! W i­
dzieliśm y tutaj jednego z ich oficerów, A da­
ma M orawskiego, k tóry  wyjeżdżał w pewnej 
misji do Anglii- Z opowiadań jego iuż można 
Uczyć na rycerskość tego korpusu.

Albo B reton1’. - - P rzybyw ają w swoich 
malowniczych narodowych strojach, zacho­
wanych od czasów Cezara, walczącego z 
V erciatogerixem ; przybyw ają oni z w iarą 
w duszy i orężem  w ręku. — W iara  ich 
zawsze jest w ielką i niezachwianą, ale daw ne 
godło Bóg i k ró l, je s t zastąpionem przez 
now e: „Bóg i F ranc ja", co im nadaje now ą 
godność patrjo ty ezn ą , nieznaną dotychczas 
w tej starożytnej prowincji. — Nie znają 
oni ani cesarstw a, ani republiki, d la nich 
przedew szystkiem  jest wolność kraju  i w y­
gnanie najezdcy, a później w i ę k s z o ś ć  
g ł o s ó w .

G dyby to Polacy mogli dójść do tej do­
skonałości politycznej! —

Massy te w ojska, odnaw iające się oo- 
d iień , co chwila, dążą kn punktom  w yzna­
czonym. — Gdzie ? w żadnym  razie powie­
dzieć tego nie chcę, chociaż list ten zapóżno 
będzie czytany, żeby mógł służyć za w ska­
zówkę dla, Prusaków.

Z zam iarem  używam  w yrazu Prusaków , 
mówiąc o wojsku pod rozkazam i chow ają­
cego się w pałacu W ersalskim  kró la  W il­
helma. — Postępow anie jego je s t naeecho 
wane tak ą  prusczyzną, że w szystkie ple 
miona n iem ieckie, poddawszy się absolutnie 
woli BrandebHrów, potraciły im iona swoje 
autonom iczne i działając wyłącznic na ko­
rzyść daw nych wazali Polski, zasługują ua 
zbezczeszczone imię Prusaka.

W  Paryżu dom y handlowe dały  już so­
bie słowo nie używać nigdy Niemców do 
pracy, a  ileż to ich było wszędzie, to w yo­
brażenie przechodzi. — Są tutaj naw et domy, 
co poodbierały od swoich dawnych urzędni­
ków, dzisiejszych landw erów , listy , zaw iada­
m iające o ich rychtem przybyciu.

Franenzi dziwią się tej bezczelności, to 
też im czytam  w yjątk i uczonego K, Szajno­
chy, k tó ry  tak  sum iennie w ykazał charakter 
Niemców w XIV. w ieku, tern bardziej, że 
żadna zmiana postępowa u nich  uie zaszła. 
Zdaje się przeciwnie, że z cyw ilizacją, czy 
przez nią jeszcze gorszymi zostali — bo o 
nich powiedział Louis Blanc , że są M ohika­
nami ze szkoły politechnicznej.

W zięty do niewoli płacze za żoną i 
dziećmi, przeklina króla, B ism arka i Moltkie- 
go a  wczoraj zabijał dzieci, gw ałcił kobiety i 
obdzierał je  £z sukień, żeby zrobić prezent 
swojej nlnbionej i la ł petroł na chałupę roz­
strzelanego bez powodu m ieszkańca —  a 
dobroduszny Francuz pociesza go kieliszkiem  
i cygarem , i w ierzy w te  łzy krokodyle.

G azety francuskie cy tu ją  naprzykład  
P. E rlaugera  z F rank fu rtu , k tórego starszy 
syn zam ieszkał w Paryżu  —  Dom ten z n i­
czego wzniósł się do nadzw yczajnego bogac­
tw a, d /ię k i nieodgadnionej in terw encji cesa­
rzowej Eugenii w procesie, znanym  św iatu 
finansowem u pod nazwiskiem  h  proces 
Auteuil, bo w łaśnie ten sam E rlanger donosi 
L iberii jest głównym  dostaw cą armij p rus­
kich i m e dość że zakupuje za bezcen p ro ­
wizje w departam entach francuskich zajętych 
przez nieprzyjaciela, ale jeszcze stara  się na 
w szystkich targach  św iata  utrudniać kupno 
Francuzom , grab iąc m ąkę, konserw y, a  szcze­
gólnie kakao , k tórego szczypta, rzucona w 
szklankę gorącej wody. daje natychm iast 
bardzo pożyw ną czekoladę.

Od kilku dni już czytam Gaz. Nar. 
K ontent jestem , że sposób wasz zapatryw a­
nia się na ogólny stan polityczny Europy 
je s t tak  zupełnie zgodnym z moim własnym, 
to też nie raz  jnż, a  na przyszłość częściej 
jeszcze będę posyłać w yjątki do Gironde, 
k tó ra  je  przyjm uje z widoczną przyjem no­
ścią, a inne dzienniki skw apliw ie je  pow ta­
rzają.

Kółko nasze polskie jest nadzw yczajuie 
oburzone na ks. Ledócbow skiego, pełzające­
go w W ersalu u nóg nowego cesarza. Co za 
różnica z postępowaniem  duchow ieństw a fran- 
euzkiego, k tóre bezw yjątkow o praw ie daje 
najp iękniejszy przykład patrjotyzm u dla 
w szystkich społeczeństw.

W czoraj w dzień Nowego roku miałem 
po raz pierw szy sposobność widzenia G am bet- 
ty. Mowy jego  wam nie posyłam , gdyż już 
ją  zapew ne znacie, ale czego nie możecie 
w iedzieć, to nadzw yczajnego wrażenia, jak ie  
on nmie wywierać na otaczających.

Zw yczajna ruchliwość charak teru  narodu 
francuzkiego, pow iększona jesze tutejszym  
klim atem , okazała  się w całej swojej sile , a 
kiedy na krzyki „niech żyje G a m b e tta !“ 
odpow iedział on, „niech żyje Francja, niech 
żyje rzeczpospolita jedna i n ierozdzie lna!" i 
że nie ludziom, ale ideom trzeba oklaskiw ać, 
wzruszenie było powszechne i szczere.

K iedy pokazał się na balkonie p re fek tu ­
ry , blady, widocznie pracą znużony, promie 
nie geniuszu jego  wc:skały  się przemocą do 
serc zebranego ludu, k tóry  z natężoną uw a­
g ą  oczekiw ał słów jego.

Głos jego dźw ięczny i czysty, gest jego 
energiczny a  oraz łagodny, w zbudzały zaufa­
nie, a kiedy, kończąc mowę zawołał „niech 
żyje Francja ," widać było w całej jego po­
staw ie, że tak  będzie, i tak być musi!

D ziś F ranc ja  cała pod bronią, daje się 
od czasu do czasu pobić przez starego zma- 
szynow anego P rusaka , a le  też i jego bije, a 
tym czasem  ćwiczy się i form uje, i w krótce 
zebaczycie hordy pruskie, uciekające ze zni 
szczonego przez nich kraju.

K ról Wilhelm dałby chętnie swoją n o ­
wą koroną cesarską, żeby módz zawrzeć po­
kój, ofiarowany mu przez p. J . F avre w 
Ferriercs.

On czuje i widzi, że w alka z woluym 
narodem  jest niebezpieczniejszą od w alki z 
upadającą m onarchią, i że nie ty lko cesar­
stwo jego, ale i królestwo znikną w wolnych 
Niemczech, którzy  nie odmówią bratniej ręk i 
F rancuzom , jnż dziś mówiącym „za w aszą i 
naszą wolność!"

Szczęśliwy jestem , że mogę odwołać w ia­
domość o śmierci p Św iętorzeckiego W ieść 
ta  doszła była nas tutaj zaraz po kapitu lacji 
sedańskiej, a dopiero niedawno temu doktor 
Kanałów z W arszaw y, przejeżdżając przez 
B ordeaux, powiedział nam, że go w idział pod 
Orleanem  rannego, lecz dzięki Bogn bez n ie ­
bezpieczeństw a. P. Ramlów pojechał jak o  n a ­

czelny doktor do arm ii tworzącej się w T u­
luzie. Wiadomość ta  była nam również po­
tw ierdzoną przez d ra  Piotrowskiego, który 
ułożył był i podpisał jako pełnomocnik fran­
cuski konw encję sanitarną z P rusakam i po 
klęsce sedańskiei; on widział także p. Świę­
torzeckiego pod Orleanem.

W idzimy tn dużo Polaków , udających 
się do Lyonu pod dowództwo G rzym ały , 
tam bowiem praw ie wszyscy nasi się zbie­
rają... Daj im Boże powodzenie! Młody pan 
R atold (z P io trkow a), który ukończył w ze­
szłym roku szkołę centralną w Paryżu, poje­
chał tam  jako  inżynier i przyobiecał pisać do 
nas.

Florencja d. i l  stycznia.
Od m iesiąca praw ie, oprócz zw ykłych 

bieżących w ypadków , niem a żadnej w ażniej­
szej wiadomości politycznej. P arlam ent flo­
rencki po zatw ierdzeniu praw a o plebiscycie 
rzym skim , to jest o przyłączeniu prowincyj 
rzym skich do Wtoch, i po ogłoszeniu Rzymu 
stolicą państw a, rozjechał się duia 23. z. m., 
i dopiero 16. b. m. ma swe prace rozpocząć, 
zaczynając cd dysausji nać przyw ilejam i, 
prawem  przyznać się mającemi papieżowi. 
W czasie tych w akacyj. kom isja ad  hoc w y­
sadzona przez parlam ent, pod prezydeneją 
dep. B onghfego, obrabia projekt m inisterjal- 
ny, i przygotow uje swe wnioski do praw a 
w ydać się m ającego w zględem  gw arancyj 
papieskich. Inna  znowu kom isja parlam entu 
w raz z m inistrem  robót publicznych panem 
G adda, w yszukuje dla parlam entu odpow ie­
dniego lokalu, i przygotow uje swe wnioski 
pod zatw ierdzenie całego zgrom adzenia. K o­
misja ta  w tych dniach w łaśnie wróciła z 
Rzymu, i pow zięła na miejscu i.rzekonanic, 
że w pałacu Monte Citorio przed listopadem 
żadną m iarą nie da się przysposobić lokal, i 
że zatem przed tym  czasem do Rzymu stoli­
cy przenosić nie można.

Była także w Rzymie kom isja senatu 
d la cbrania dla niego tam że rezydencji, 
lecz na nic się nie zdecydowała, i żadnego 
projektu postawić nie mogła.

Okólnikiem p. Lanzy, m inistra spraw  
w ewnętrznych, zostali zawiadom ieni prefekci, 
że król swój wjazd uroczysty do Rzymn, ua 
czas nieoznaczony odłożył, i dlatego deputa- 
cje prow incyj, które miały brać udział w tym 
narodow ym  obchodzie, m ają się z m iejsca 
nie rnszać aż do dalszego zawiadomienia.

Na miejsce króla pojedzie na stałe m ieszka­
nie do Rzymu jego następca, ks. Hum bert, z sw ą 
m ałżonką M ałgorzatą, baw iącą obecnie w T u­
rynie, u swej bratow ej, królowej hiszpańskiej. 
D nia 15 bm. równocześnie opuszcza T uryn 
królow a hiszpańska, n d a jąeasię  do M adrytn, 
i ks. Hum bert z m ałżonką, przenoszący się 
na stałe m ieszkanie do pałacu kw irynalskie 
gc w Rzymie.

Jakkolw iek  Włosi nie gorączkowali się 
nigdy i nie gorączkują dla Francuzów , je ­
dnakow oż zaprzeczyć nie można, aby pomię­
dzy niemi nie znalazło się wielu, żywiących 
gorące sym patje dla ich spraw y. Nieszczę­
ściem swej sym patji nie m ogą oni przekazać 
ogółowi i wywołać jak ąś  pomoc lub owację 
dla prawdziwych twórców jedności włoskiej. 
Składki na rannych pod Rzymem, zewsząd 
nadsyłane do m inisterstw a wojny, przesz o- 
dziły zbieraniu składek przez tutejszy francu­
ski dziennik i' Ilalin, tak  dalece, że sub­
skrypcja ledwo kilkanaście tysięcy franków  
wyniosła. Przed miesiącem senator Torelli, 
p refek t W enecji, urządził kom itet i otworzył 
subskrypcję dla więźniów francuskich w 
Niemczech, lecz znowu składki zbierane w ca­
łych W łoszech ua powodzią dotkniętych R zy­
mian, w niwec obracają zabiegi. O ile na 
pierw szy rzut oka można było obliczyć, s tra ­
ty samego Rzymu dochodzą 30 milionów fr., 
nie licząc w to stra t, poniesionych przez m ie­
szkańców wsi i miast okolicznych. Nic 
więc dziwnego, że Włosi chcą przed światem , 
a szczególnie Rzymianom dowieść, jak  są do 
nich przywiązani, robią więc grube sk ładki nie­
ty lko  jnż pojedyńeze os by po redakcjach 
dzienników, ale nawet omnicypia, prowin 
eje itp.

Z wiadomości dyplomatycznych mogę 
wam to ty lko  zakom unikować, iż papież d. 
2. bm. odpowiedział własnoręcznie W iktoro­
wi Em anuelowi, treść dotąd nie jest znana. 
Papież odpisał Amadeuszowi na list jego, 
proszący o błogosławieństwo na drogę, że 
mu takow ego udziela, że cieszy się, że raz 
już przecie rewolucyjne rządy  ustały w Hi­
szpanii, i że prosi Boga. aby  Amadeusz n i­
gdy nie zapom inał o swym tytu le k r ó l a  
k a t o l i c k i e g o ,  i miał w swej pieczy księ­
ży i zakonników, dotąd ciągle prześladow a­
nych flr. Tauffkirchen, poseł baw arsk i przy 
stolicy św., w przejeździe swym do Rzymu, 
zatrzym ał się w naszem mieście; m iał konfe­
rencję z Vi8conti-Veno8(ą, na której zachęcał 
go do szczerego załatw ienia kwestji gwaran- 
eyj papieskich, p rzy któ yeh on i jego rząd 
obstaje i obstaw ać będzie zawsze, rozumie 
się nic myśląc o odbudowaniu władzy do­
czesnej.

Przegląd polityczny.
Spenersche Ztg  mówiąc o stanowisku 

Niemiec do A ustrji na konfereDC i czarnomor 
skiej, mniema, że nie nie przeszkadza, aby 
oba państw a m ogły działać łącznic Zgadza 
się ona na w yrazy hr Bensta, i i  silne 
w spółdziałanie obu państw  będzie rękojmią 
trw ałego pokoju, odsuwając na długie la ta  
niepokój kw estią  wschodnią wywołać się 
mogący- Zadaniem  państw  europejskich bę­
dzie popierać stosunek znośny, istniejący 
między Moskwą a Turcją Nje w ątpić, ie  
konferencja zagedzi tę sprawę, i że osobli­
wie A ustrja  z Prusami będa mogły iść 
wspólnie.

W Dzienniku Poznańskim  czytam y: Od 
wybuchu obecnej wojny w mieście naszem  
mobilizacja dotąd jeszcze nie ustała . W ysy­
łan ie  jednych oddziałów do F rancji a powo 
ływ anie nowych, transport rynsztunków  w o­
jennych  i am unicji trw ają  od lipca do dziś 
dnia, z tą  ty lko  różnicą, te  czasam i ruch

jest w iększy, czisom i mniejszy. Od kilku 
tygodni ruch pomiędzy rnizonem poznań 
skini jest tak  wielki izby się zdaw ać mo­
gło że się na now ą jak ą  zanosi wojnę. 
Tym czasem  jest to od siedm iu m iesięcy trw a ­
jąca  w alka; k tóra tak ogrom nych, n iesły ch a­
nych ofiar wym aga. Po wysłaniu batalionów 
kom pletow ych ztąd do A lzacji, powołaLo 
starych kaw alerzystów  do pełnienia służby 
garn izonow ej; onegdaj p rzybyła  z tej kate- 
gorji bardzo znaezua liczba z Raw icza i 
O strow a, w czoiaj jnż byli um undurow ani i 
uzbrojeni. Co dzień wywożą na dworzec ko­
lei żelaznej skrzynie s  24 funtowemi graua- 
tam i do ostrzeliw ania P aryża. W każdej 
skrzyni znajdują się cztery g ranaty  a w aga 
ich wynosi około 2 1/, cctnara. Po dziesięć 
takich skrzyń ładują zwykle na parokonną 
podwodę, a ponieważ forteca poznańska ma 
dostarczyć 95^0  granatów , przeto do p rze­
wiezienia ich na dworzec potrzebnych będzie 
250 parokonnych p o d w ó d .‘

W edług najnowszego rozporządzenia p ru ­
skiego m inistra wojny w szystkie bataliony 
załogowe po tw ierdzach, oraz bataliony za­
stępcze powołane zostały i m ają być bez­
zwłocznie przewiezione do Francji. Rozpo 
rządzenie to dotyka około stu tysięcy oj­
ców rodzin.

W Izbie poselskiej sejmu pruskiego k o ­
misja petycyjna podała do wiadomości tejże 
Izby przesłaną z Nowego Jorku rezolucję 
A n ti  War m ityngu, czyli wieca przeciwko 
wojnie, odbytego 19. listopada 1870. R ezo­
lucja zapadła >.y języku angielskim , Diemie- 
ekiiu i fran uskim. Liczni obyw atele Stanów 
Zjednoczonych am erykańskich, zebrawszy się 
m asą dla objawiania opinii swojej o te ra ­
źniejszej wojnie, toczącej tię  V7 Europie, o- 
świadczyli pomiędzy innem:, że zdaniem ich 
z zabraniem  w niewolę ped Sedsmem cesa­
rza Napoleona i z j roklam ow aniem  republi­
ki we Francji, w ojna przestała być wojną 
obronną ludu niemieckiego, że się, w yrodziła 
na walkę arystokracji z dem okracją, na w al­
kę przeciw republikanizm ow i w ogóle, a 
mianowicie przeciw republice we Francji, że 
wcielenie części kraju bez pr/.yzw lenia jego 
ludności, sprzeciwia się prawom człowieczym, 
że S tany  Zjednoczone mają obow iązek po 
m agać moralnie każdemu ludowi, walczącemu 
za wolność sw oją, że nędza niewyslowione 
w skutek wojny pow stała we Francji i w 
Niemczech, wymaga rychłego końca wojny 
i td., poczem zgromadzeni uchwalają między 
iDnemi dom agać się od rządu Stanów  Zje 
dnoczonych, a ly  całego wpływ u dołożył Da 
korzyść republiki francuskiej, tym  sposobem 
przykładając się do położenia końca wojnio, 
aby proponował mocarstwom europejskim i 
energicznie poparł wniosek zniesienia wojsk 
stałycn potw orzenia stałego trybunału  m iędzy­
narodowego rozjemczego; wreszcie zawezwać 
do łączenia się w społeczność, m ającą wszy­
stkim  Judom zapewnić rzeczyw istą au tono­
mię. Podobne uchwały m ają po całych S ta ­
nach Zjednoczonych na m ityngach walnych 
zapadać i przesyłać się w kopii kongresowi 
StaDÓw Zjednoczonych, oraz ciałom praw o­
dawczym w szystkich narodów.

Komisja Izby poselskiej sejmu pruskie 
go powiad.:, że wojna po Sedam’e nie skoń 
czyła się, ale że ją  teraz z w łasnej powagi 
prowadzą dzierżący dziś w ładzę we Francji,
0 outrąnce, że w tej walce nie Nieiney łam ią 
tra k ta ty  i obyczaj wojenny, że tę wojnę p ro ­
wadzoną przez k siążąt i przywódzców ludu 
niem ieckiego, naród niemiecki jeduozgodnie 
p chwała, zupełnie ufając i pokładając syra- 
patje, gotowe do ofiar.

Kom isja podniosło tę kw eetję jedynie 
d la tego, aby mieć sposobność oświadczyć, 
że cały naród niem iecki rocbw ala  działalność 
rządu.

Moskwa skwapliw ie rcorg .n izu je  swą 
arm ię, sposob ąe się do przyszłej wojny — 
jakkolw iek więc wspom inaliśm y już  o głó 
wnych zasadach zamierzonej organizacji, są ­
dzimy jednak, iż nie będzie hez interesu, o- 
becnie jeszcze bliżej zapoznać czytelników  
z iustrukcją, napisaną przez m inistra wojny 
dla komisji do tej kwcsfji utworzonej, a k tó ­
ra  to instrukcja zyskała  sankcję cara.

Z pow odj naw ału pracy i konieczności 
szybkiego dz ia łan ia , kom isja wojskowa bę 
dzic posiłkować się podkomisjami będzie mo­
g ła  oprócz zw ykłych członków, powoływać 
również osoby, które uzna za stosowne i u- 
rzędników  r ó Ż D y e k  biur.

Zasady dla komisji w sk azan e , dają się 
streścić w spo ób następujący :

Wojskowe siły  M skw y, pisze Milntyn, 
na w ypadek wojny europejskiej, nie mogą by^ 
uznane za dostateczne wobc-c sił pierwszo­
rzędnych państw  konlynentalnycb. D la spro 
w adzenia równowagi s ił , potrzeba naprzód, 
aby wojska polowe mogły być w całej ilości 
w yprowadzone na plac bojo, a nie miały so­
bie powierzonych drugorzędnych funkcyj, 
obsadzanie p e w n y c h  prowincyj, f o r t e c ,  zasła ­
nianie dróg i transportów  itp.; powtóre, po­
trz e b a , aby była zabezpieczona pomoc w oj­
skom regularnym  i zapewnione łatw e uzu­
pełnienie ubytków. Do °bu powyższych c e ­
lów służy utworzenie silnej rezerwy.

Ponieważ pospolite ruszenie może być 
tylko pożyteczna w razach w yjątkow ych, re 
zerwę więc należy utworzyć z lu d z i, którzy 
już pierwej służyli wejskowo. T ak ą  re ­
zerwę m ieć m ożna, zw iększając kontyn- 
gens poboru i skracając lata służby w armii
c z y n n e j .

Aby zwiększenie kontyngeDsu nie prze 
ciążyło stanów  opodatkow anych, w ynika ko 
Dieczność zaprow adzenia powszecunego obo 
wiązko służby wojskowej. W raz z tą  zm ianą 
przy pozostawieniu cza u służby n a  la t 15, 
term in rzeczyw istego służenia sk raca  się do 
la t 7 , z których 5 —6 w lin ii, a ostatni rok 
lub dwa na nrlopie. W  ten sposób w ystarczy 
dla uzupetojenia armii pobierać corocznie 25 
proc. w szystkich. którzy kończą 21 lat.

Z zaprow adzeniem  powszechnej Blnżby 
wojskowej koszta u trzym ania  armii powinne 
także stać się ciężarem powszechnym a za­
tem powinne być ponoszone częściowo przez 
skarb  pańBtwa, częścią zaś przez państwowe
1 gubernialne ziemskie pobory.

Z powyższych powodów komisja, mająca 
się zająć ułożeniem ustaw y wojskowej, win­
na się trzymać cast.pu jącycb  zasad :

poboru corocznie D ależą wszyscy 
którzy ukończyli 21 la t. Pobór odbywa się 
przez losowanie. Zam iana lub w ykup od słu­
żby Dio są dozwolone.

Ozas służby d l i  pobranych do wojska 
naznacza się na ja t •j) aie rzeczyw iście trw a 
ty lko  tak  u n g o ,  jje ja t okaże się niezbę 
dnem do podtrzymani# właściwej cyfry arm ii 
w siauie pokojowym, poezem wyćwiczeni żoł 
m erze zostaną urlopowani.

Po wysłużeniu lat 7, żołnierze zaliezajr. 
się do rezerwy Da lat 8 i są wówczas odo- 
w iązam  ty lko  do służby w razie wojny Młod­
si rezerwiści wówczas uzupełnią a rm ię , ze 
starszych zaś organizuje się oddzielną armię 
rezerw ow ą i garnizony tw ierdz. W czasie po­
koju rezerwiści powołani być mogą ty łk i na 
k tótki czas dla ćwiczeń wojskowych dc miejsc 
nie odleg łych  od ich zam ieszkania.

Pozostaw ia się prawo w szystkim  mlo 
dym ludziom którzy ukończyli la t 17 i o d ­
powiedzą pe wDym warunkom naukowym, po 
stępować do specjalnych zakładów  wojsko­
wych, celem w ykształcenia się na ofieerów 
bądżto rezerw y, bądźto arm ii czynnej ; będą 
oni w razie niew stąpienia do służby w a r ­
mii czynnej zaliczani do rezerw do 36 roku 
życia

Osoby, k tóre D ie  w stąp iły  do w ojska w 
skutek losowania, mogą być powołane do po 
spolitego ruszenia przez oddzielny ukaz ce 
Barski, który zarazem  oznaczy wiek pow oły­
wanych do pospolitego ruszenia.

Armia s k ł a d a  się. jak z powyżazeg) w y­
nika, z arm ii stałej, rezerw, pospolitego r u ­
szenia , a oprócz tego z wojsk miejscowych 
i nieregularnych.

W ojska p iłow e, czyli st ile, zatrzym ują 
sw ą organizację.

W ojska miejscowe n trzym iją  nową o r­
ganizację j w czasie pokoju będ ą : pełniły 
służbę w ew n ę trzn ą , uczyły rekrutów , oraz 
urlopniiiów i rezerwistów; w czasie zaś woj­
ny oprócz służby w ew uętrznej i nauki re k ru ­
tów, będą w ydzielały ze siebie kadry  dla 
organizowania piechoty i a rty le rji rezerw o­
wej, i polc.wych sił wszelkiej broDi.

Rezerw y tw orzą arm ię t y l k o  w c z a s i e  

w o jD y  z a  p o m o c ą  kadrów  w ydzielonych z 
wojsk miejscowej pie hoty i artylerji i uzu­
pełniają się żołnierzami zaliczonymi d o  re ­
zerwy.

Rezerwa ma dw ojakie znaczenie: siły
ruchomej i garnizonów fortecznyeh. S iła ru ­
choma, czyli form acja batalionów i pułków  
arm ii w ten sposób się tworzy, że z wojsk 
miejscowych w ydziela się kom pania piechoty 
i uzupełnia do batalionu rezerw istam i.

Tw orzenie polowych s ił wszelkiej broni 
z arm ii miejscowej, m a na celu ty lko uzu­
pełnienie ubytków arm ii polowej do pełnego 
kom pletu stopy wojennej

G w ardja zachowuje oddzielne kad ry  ba- 
t lionów rezerw ow ych, służące do uzupełnie­
n ia  ubytków w czasie wojny.

O le ra  szybszej organizacji rezerw , miej­
scowe bataliony będą rozmieszczone w g u ­
berniach w ilości odpowiedniej zaludnieniu 
tychże, ta k  aby w obwodzie batalionu było 
dość ludzi do utworzenia całego pułku. W 
prowincjach odległych od europejskiego tea­
tru  wojny i niało zaludnionych, tworzą się z 
samych rezerwistów siły i posyłają dla osta­
tecznej organizacji do gubernij wew nętrznych 
lub fortec

K adry rezerw obejmować będą dosta te­
czną liczbę oficerów w szelkich stopni, do for­
macji niezbędnych.

Komisja powinna wygotować plan  w pro­
w adzenia w życie w jak najkrótszym  czasie 
całej nowej organizacji w ojskow ej."

—  Ruch, spowodowany dogm atem  o nieo­
mylności, piszą do Kreuz Ztg. z W rocław ia, 
w zm aga się coraz bardziej: , K anonik i p ro ­
fesor dok to r B a lta z a r . zasuspenaow any ab 
ordine przez tutejszego księcia-biskupa, 0- 
trzym ał od katolickiej parafii w H irschbergn 
adres, pochw alający jego zachowanie się. Na 
tom iast rzęść katolickiej szlachty Szląska z a ­
niosła zażalenia do m inistra w yznnń przeciwko 
tym  nauczycielom g im nazjalnym , którzy  się 
nie p ddali nowemu dogm atowi. W katolieko- 
teologieznym wydziale pow stały nieporozu­
m ienia o to, o ile przez biskupa zasuspen- 
dowany ab ordine profesor brać jeszcze mo­
że Ddział w naradach; spraw ę tę p rzekaza­
no ministrowi wyznań do rozstrz-gnięcia . 
Proboszcz pewnego m iasta g im nazjalnego na 
Szląs&u, w ktorem  nauczyciel re lig ii sprze­
ciwia się nowemu dogm atow i, zatrzym ał po 
nabożeństw ie gim nazjastów w kośeiele i od­
czytał tj7mże dekre ty  w atykańskie z tem  
nadmienieniem, ie  w iara w nie konieczną 
je s t do zbaw ienia."

W  H oL ndji dyskusja o położeniu woj- 
skowem kra ju  w yw ołała podobno bardzo 
p rzykre pomiędzy Holendram i w rażenie, po­
niew aż się pokazało że pogłoski o nader li 
chem opatrzeniu arm ii były zbyt dobrze u- 
zassdaione. W szyscy ludzie fachowi w tym  
się zgadzają, że gdyby nieszczęśliwym  zb ie ­
giem okoliczności H laodja by ła  w ciągniona 
w wojnę, w tedy arm ia holenderska byłaby 
nader sm utną odegrała rolę. W praw dzie w 
przeciągu sześciu dni m ożna było zebrać 
5£,000 żołnierza, ale nie było potrzeb naj ­
konieczniejszych, naw et b rakow ało  obuw ia i 
ładunków ,’ ta k , ja k  gdyby sam p. Skeoe i 
spółka był liw erantem  n iety lko  anstrjaekim , 
ale i holenderskim .

Kronika wojenna.
P a r y  i .  D zienniki, k tó re  nadeszły p o ­

w ietrzną drogą z Paryża, da ją  nam w sk a ­
zówkę obecnego usposobienia Paryżan. N ie­
zadowolenie z rządu, a w łaściw ie z w ojen­
nego raczeln ictw a staje się coraz wyrażniej- 
szem. Już nie krzykacze z B elleville, ale  dzien­
niki tej barwy, eo „T em ps", lub „A venir N a­
tional,"  dom agają się od rządu  energicznego 
działania. Auertir N ational pisze :

„To, czego żąda publiczność w tej chw i­
li, je st to myśl s ta ła  i postanow ienie en e r­
giczne.



„Otóż, czy pub liczno^ może w ierzyć w 
ty s ta łą  myśl, jeżeli widzi, *e k *żdY wYPa ' 
dek zdaje się spraw iać zam ięszanie w u m y ­
śle jenerałów  i'zm usza  ich wedle urzędowe 
go w yrażenia’ tło modyfikowania obrony? Raz 
wylew Marny niszczy plan długo opracow y­
w any, to zuów uaury zębate z B ourget stają 
się „nieprzewidzianym w ypadkiem *, który , 
czyni bezowocną w ypraw ę'w  d. 2 1 .; innym j 
razem zniżenie tem pera tu ry , k tó re  p rzeszka­
dzając otwarciu przekopów, n ie  odaioniętyeb 
w porze p rzychy lnej, pow strzy m ać  naszą 
ofensywę; dzisiaj to działo Kruppa, które 
pojawiając się nicBpodzi nie, zm ienia nasz 
system obrony

W szystko to je s t niedobre, i ośw iad­
czamy lojalnie rządow i i Jenerałowi Trochu: 
Ufuość ludności jest zachwianą; n ik t nie w ą t­
pi ani o waszej uczciwości, ani o gorącej chę­
ci zwycięstwa; ale wszyscy to widzą, że od 
początku oblętenift w szystkie w ypraw y są 
nieszczęśliwe, c*fl8a®i żlo prow adzone; że 
dzień za dniem upływ a. » nieprzyjaciel nie 
orilępuje Pr*ed nann ani Ptędz* ziemi; że naj­
drobniej**'5 w.vPadki wojenno, łatw e do prze­
w idzen ia  8taJfi się przeszkodam i nie do zw al­
czenia Pr*y Wykonaniu planów p. Trochu, 
i r»*en zapytają siebie w szyscy: dok<*d
idzi -my ? “

Le Tetnps z 30. g rudnia  ogłas/.a a rty k u ł, 
w którym  oddaje rządowi pod rozw agę na­
stępującą kwestję: Przypuściw szy, że arm ie
francuskie z prowincji nie pospieszą z od­
sieczą Paryżowi, że w reszcie kiedyś w yczer­
pią Bię zapasy żywności, jak  ma rząd postą­
pić, aby o tw ierając bram y P aryża n ieprzy­
jaciołom , ocalić d la  dalszej obrony i w alki 
200tysięczną, wyćwiczoną arm ię paryską?

„Potrzeba, potrzeba kon ieczn ie , potrze 
ba za jakąkolw iekbądż cenę. ażeby w pewnym 
term inie, przed ostatccznem  wyczerpaniem  
żywności, arm ia paryska przeb iła  się i w y­
szła z Paryża. Niecb nie mówią o niem ożli­
wości; nie ma jej tu  a zres?tą dwa czy trzy  
częściowe usiło w an ia , których d< t chczas 
próbowano, nie m ogły służyć za dowód n ie­
możliwości. N ikt tego nie pojmie, aby arm ia 
rów na liczbą o b lęg a jąec j. m ająca nad nią 
ogromną wyższość wszelkich możliwych n ie ­
spodzianek, i pewność daleko szybszej kon­
centracji, aby arm ia ta  nie zdołała gdziekol 
w iek przełam ać nieprzyjaciela. Byłoby to, 
nie wahamy s ię  pow iedzieć, niesłychanym  
faktem  w bistorji militarnej.*

Corresp. Havas z d. 8. stycznia zaw iera 
następujące wiadomości o skutkach bom bar­
dow ania Paryż*:

W jednej z najnowszych koresponden- 
cyj k tóre  nadeszły balonem  z P aryża  dnia 
9. stycznia czytam y :

Skoro pierw sze bomby na dniu 5. s ty ­
cznia padły  w środek m ias ta , nie wzbudziły 
one jeszcze żadnej obawy, lecz tylko cieka­
wość. T łnm y ciekaw ych, którzy chcieli o- 
g lądać skutek pooisków, m usiały w krótce 
się rozejść, gdyż w końcu ujrzały, że w ła ­
śnie z tej strony zagraża im niebezpieczeń­
stw o D nia 6 b. m. wywołało bom bardo­
wanie pewien popłoeh na przedm ieściach 
ODserwatorjum, Luksem burg, w A uteuil i 
Poiut du Jour. K ilka  osób zostało zabitych 
w pewnym domu przy ulicy G ay-Luyssac, lecz 
w ogóle w ypadki podobne jeszeze należą do 
r z a d k ic h ,  a  spustoszenia w sku tek  bom bar­
dowania są również nieznaczne. Gameni od­
szukują rozpękcięte  g ranaty  po ulicach i 
sprzedają pojedyńcze kaw ałk i. Dnia 6. bm. 
rząd  porozlepiał p roklam ację, w której po­
w iada o bombardowaniu, iż nietylko uszka­
dza wały lecz ta k ie  zagraża domom i ro­
dzinom N astępnie zapewnia o sile odpornej 
obrońców fortów i w yraża nadzieję, iż m ie­
szkańcy P ary ża  „okażą się godnym i armii 
loarskiej i arm ii północnej, które na odsiecz 
spieszą.

P rusacy  bom bardują na-ze fo rty  po s tro ­
nie wschodniej od 27. g rudnia , a ku połu­
dniowi połoi«>ne od 5 . stycznia. O to  niektóre 
liczby, ssl których przybliżoną rzetelność rę ­
czymy i które dają wyobrażenie o m ałych 
r e z u l ta t a c h ,  przez ich arty lerję  osiągniętych :

O dkąd do bombardowania fortów  wscho­
dnich dołączouo bombardowanie fortów połu­
dniowych P rusacy  dziennie około 20.000 
bomb do nas w ypraw iają, z których 400 do 
500 padają  w środek P a ry ż a , szczególnie 
ną M ontrouge, V augirard , G renelle, Auteuil 
i P o n t-  du - Sour. T e bomby m ają 22 ten ty  
m etrów  w przecięciu, 65 centym etrów  w yso­
kości i w ażą 80 kilos. Najwyższe punkta do 
których sięgają  s ą :  Ulica Souffol, ulica Van 
nean i aleia Breteuil koło Iuwalidów.

Szkody, wyrządzone pociskam i nie są 
w cale w proporcji z ogrom ną u h  objętością, 
pomimo strasznej rozrzutności w tym wzglę­
dzie P is a k ó w .

F o rt de N ogect, do środka którego do­
stało się 0 10 000 bomb nie liczył zabitego 
żadnego, a dw0Ch ty lko skaleczonych na 2 0 
do 300 we uK specjalnego obliczenia. Można 
rachow ać 20.U00 do 25.000 bom b, padłycb 
W pobliżu tego tortu.

W tw nątrz  fortu v anve8 pacp 0 0d czw ar­
tku około 6.000 bomb, a zew nątrz 10 do 
12.0 0 0 , i nie było w tym  forcie zabityeb

j a k  4 ,  a  s k a l e c z o n y c h  1 0 .

O gólne straty nasze od czw artku w róż- 
fortach i redutach nie przenoszą 15 

zabitych a 60 skaleczonych. Dzień czartko- 
wy był najnieszczęśliwszy, ponieważ tego 
dnia było 9 zabitych i 40 skaleczonych. 
Szkody w naszych fortach wyrządzone są 
n iezn aczn e , i napraw iają się w nocy.

W ew nątrz P aryża  codzień kilka kobiet 
i dzieci dosięgają m ordercze pociski nie­
p rzy jac ie lsk ie , ale  te argum enta cywiliza­
cji pruskiej dalekie są od tego, ażeby szko­
dliwie w pływ ały  na usposobienie ludności 
naszej —  utw ierdziły ją  przeciw nie w przed­
s i ę w z ię ć  w alczenia do ostateczności.

L eh cew a^enje njebezpieczeństw a posu­
nięte jest d0 teg0 gtopnja , że zwierzchność 
m usiała zalecić m ieszkańcom  przez ogłosze- 
n.ei publiczne, ?żeby unikano WBaelkicb zgro-

P<S.ZrA W hDJ!ej8<rach> gdzie padają pociski- 
Pożarów  było dotąd ty lko  dw a ezy trzy,
i * v s r *  b»o ■**»««.

y  • B t y e s n i a  M o n t r o u g e  r o z p o c z ą ł

znowu d z ia łan ie , które zostawione było do­
tychczas fortom Vanvres i Issy, równie jak 
bastionom w ew nętrznym .

T rzeba w yznać żc n ieprzyjaciel na ten
fort k ierow ał ogień piekielny, i nie byłoby 
uchodziło nie odpow iadać nań. Przez cały 
n a s tę p u j uzień M ontrouge grzm iał z swoich 
dział najw iększych.

Bomby nie przestają zasypyw ać przed 
mieścia Saiu t Germ ain Tego poranku, o 6. 
godz, padło w ulicy Madame cztery, trzy  na 
szosę przed nr. 37 i 19 i na gisernię czcio­
nek panów Renć i spółka pod nr. 80. O sta­
tn ia zaś w yrw ała k ilk a  desek 1 zburzyła 
w nętrze lokalności. T e  czetery pociski były 
bardzo wielkiego kalibru.

D wie bomby dostały się do ogrodu z a ­
konnic du St. Sacram ent, przy ulicy Gay 
Lussac bez w yrządzenia szkody. luna pękła 
na brukn ulicy St. Jacąue nieopodal od glu 
cho niemych o 10 godz. w chwili k iedy lu ­
dzie wychodzili po mszy z kościoła Sain- 
Jaąues du H aut Pas. O 11 godz. padł jeden 
g rana t do ogrodu Luksem nurgskiego. Pocisk 
w rył się w ziemię, opisując kcło i nie uszko­
dził nikogo.

W okolicy Luksem burgu zaszły niektó­
re ważne uszkodzenia. Mur pod nr 150 
b ulevard Saint Michel zoitał zupełuie p rze ­
dziurawiony na wysokości trzeciego piętra, 
gdzie się daje widzieć otwór, długości p ra ­
wie m etra jednego.

Przy rogu ulicy Sain t-Jaąues i bulw aru 
Port-R oyal zapadła się fasada z kam ienia 
ciosowego.

M ieszkańcy zagrożonych przez bom bar­
dowanie części m iasta chronią się po części 
i um ieszczają się w domach nieobecnych i 
w opróżnionych iokulnościaob

W edług korespondencji Daily Telegraph 
załoga paryska  liczy w tej chwili 520,000 
In d ń  zbrojnych, k tóra to siła podzieloną jest 
na 3 arm ie: 1 arm ia pod jenerałem  Thom as 
sk ład a  się z 300.000 gw ardji narodowej i 
gw ardji narodowej nienru 'hom ionej. Część 
pierwszej złożona z nowo sformowanych 
pułków, przeznaczoną jest także do służby  w 
p lu, lecz ma ty lko  bateryj i żadnej kon­
nicy. G w ardja nieurucboiniona peini służbę 
na posterunkach w m ieście i na wałach w 
pasie fortecznym miasta. G w ardja m iejska 
pełni służbę policyjną M undur jej jest do 
woluy, odznakę stanow i jednak  kepi z czer­
woną kokardą i g ranatow e spodnie z czer­
wonym lam pasem  ; 2ga arm ia pod jenerałem  
D ncrot liczy 150.000 w ojska regularnego i 
g w ard ji ruchomej z 80 baterjam i dział pnio­
w ych i kartaczow nic i 2 pułkam i kaw alerjr 
Ma ona być trzmocnioną prawdopodobnio 
przez hatalinny w ydzielone z le j armi do 
200.000, obozuje po za miastem i nie wraca 
do niego. D ruga arm ia złożona jest z 3 k r- 
pusów, z których oba pierwsze z 3, ostatni 
z 2 sk łada  się d y w iz y j; 3cia arm ia pod jen. 
Vinoy przeznaczona do obsadzenia fortów 
liczy 70.000 i złożona je s t z batalionów 
zakładow ych byłej gw ardji cesarskiej, (która 
przyłączoną by ła  do gw ardji m orskiej), z 
kilku batalionów l in io w y c h , daw niejszych 
sierżantów  m iejskich, żandarmów itd. Trzecia 
a rm ia d z ie l i  się na 7 dyw izyj, z których 
jc?n ak  2 dywizje pod dowództwem jenera ła  
La Ronciere le-Noury wyłączone zostały z 
zw iązku z arm ią i stały  się sam odzielnem i 
Dywizja ta tw or y załogę w St. Denis i u- 
żyw aną jest do w ycieczek , jak  to stało się 
przy ostatniej wycieczce przeciw Le Bourget 
w d. 21. z. m.

Czerwony p lakat socjalistów bez rozglo 
sn, nie było tam bowiem, ani P yata , ani De- 
lesclnze, ani Ledru Rollina, cały szereg rogów 
błędów rządowi w yliczający, uprzątnięto z 
ulica, zastąpiono go następną odpowiedzią je ­
nerała T rochu:

„W chwili gdy nieprzyjaciel swe nsiło 
w auia podwaja, aby nas zastraszyć, są t:cy , 
co sta ra ją  się obyw ateli P aryża  fałszem i 
oszczerstwem  obaiam ucać. W yzyskiw ują na­
sze cierpienia i ofiary na szkodę obrony. 
Nic nas jednak  nie zdoła zmusić do złożenia 
broni. Odwagi, wiary w powodzenie i patrjo- 
tyzm u! G ubernator P aryża nie będzie k ap i­
tulował.

Podpisano: Trochu.
Pomimo to pojawiły się znowu czerwone 

p lak a ty  na rogach ulic, w zyw ające otw arcie 
do pow stania z powodu, jakoby Juliusz Fa- 
yre i Trochu zam ierzali się podać do dy­
misji.

P ó l n o c u y  t e a t r  w o j n y .  Do In d .
Belge p is z ą :

Lille 10. stycznia 9 godz. wieczór.
W tej chwili na w szystkich m urach ro z­

lepiają depeszę urzędową świeżo przysłaną, 
k tóra wyw ołuje najżywsze roznam iętnienie, 
B onrbaki miał rozpocząć opesacic dziełem 
mistrzowskiem . D uia wczorajszego miał on 
odeprzeć arm ię pruską w krw aw ej walce 
między Vesoul i Belfortem pod Rougemont 
(złowroga nazw aj; depesza mówi że pozycje 
nieprzyjacielskie szturm em  wzięte zostały z 
okrzykiem  : „Niech żyje F ra n c ja !“  „Niech
żyje rzeczpospolita!1 ta k  jak  w owych sła-

K R O N I K  A .
l i u r j e r e k  l w o w s k i .  Na czasie 

będzie przytoczyć tu ta j dla czytelniczek n a ­
szych odezwę pewnej damy węgierskiej do pań, 
uczęszczających na bale w bieżącym karnawale. 
Zawiera ona myśli, jakie już kilkakrotnie 
podnoszone były na tem miejsen, zasługnje 
wszakże na powtórzenie już choćby ze wzglę­
du, iż je s t głosem kobiety, w sprawie, świat 
kobiecy obchodzącej. Brzmi ta  odezwa : „N ad­
szedł karnawał, czuję to sama, ile przyjemno­
ści spodziewają się po nim młode kobiety, i 
jakie nadzieje wzbndza on u nich Mniemam, 
iż ów surowy m oralista, który nakłania gorli 
wie do zaniechania balów w chwili, gdy dwa 
wielkie narody krwawią się tak okropnie, za­
pomniał, lnb też nie czuł tego nigdy, czera 
są bale dla młodzieży. A gdybyśmy też isto ­
tn ie  zaniechali balów, tej rozrywki zimowej 
towarzyskiego fyeia, czy tera przysłnżylibyśmy 
się walczącym ? Czyż nie można wreszcie po­
łączyć niewinną rozrywkę naszą z szlachetnym 
obowiązkiem bliźniego współczucia dla ofiar

wnyeb dniach r. 1792; że Bourbaki stanął 1 
główną kw aterą  w samym środku pola b i­
tw y, i że tam  przenocował. T e leg raf obie­
cuje nam na jntro bliższe szczegóły.

Z Catnbrai donoszą mi o nowej wyciecz­
ce garnizonu z Sain t Quentin na Busigny 
Kolej żelazna była przecięta równie jak  t e ­
legraf, a dworzec wojskowo z iję ty  przez 
Niemców. L inja z Cambrai do Ayernes i 
Maubeuge jest tedy na nowo przerw aną.

Jutro  zapew ne otrzymacie wiadomości 
więcej zajm ujące.*'

Możecie sobie wyobrazić wzrnsz nie pu­
bliczności na tak ie  wiadomości, które głośno 
w ulicach odczytane są  przez gorliw ych prze­
chodniów. W ażność wielka w jp raw y  Bonr- 
bakiego w ystarczyłaby do w ytłum aczenia te ­
go w zruszenia gdyby naw et ludność m iasta 
Lille samo przez się nie było zatrw ożoną i 
rozgorączkow aną. Zapew ne jutro się to ziści, 
źe Faidherbc i M anntenffel ze trą  się po raz 
trzeci, i z niewypow iedzianą niecierpliwością 
oczekujemy wiad.-mości o rezultacie tej wal 
ki, k tó ra  ma być stanowczą.

Dzisiaj nic nie słyszano; w Bapaume 
tylko w ystrzały  między forpocztami.

Wschodu! teatr wojny.
Z Nevers. 5. stycznia, do Indep Belge 

p is z ą :
„Mamy nareszcie wiadomości z A im rre . 

W szystkie listy, jak ie  nas ztam tąd  dochodzą, 
pełne są radości z odjazdu Prusaków .

„Błędem  byłoby utrzym yw ać, że A uzcrre  
nie broniło się. Za przyby iem nieprzyjacie­
la  kilku z gwardji narodowej, wbrew danym 
rozkazom , zaczaiło się na dworen i powaliło 
z koni k ilku kaw ab rzystów pruskich.

„W e dwio godziny potem przybyła sil­
na kolum na z a rty le rją  i z w yżyn d’Egri- 
scllcs zaczęła bom bardow ać miasto. W iele 
domów uszkodzono, a między niemi i dom 
obłąkanych.

„N azajutrz jen era ł Zaatr ,w odbywał 
swój wjaz4 do m iasta.

„W trzy  dni potem jm e ra ł  pruski za­
w ezw ał do siebie pana R ibiere, prefekt:* z 
Lyonuo i zażądał następnych zobowiązań: 
1) że (prefekt) nie wyjedzie z A userre; 2) że 
nie będzie m iał stosnnkow  z rządem ; 3 > że 
nie będzie w niem szkodził wojskom p ra ­
skim, dopóki te  zajmować będą A uxerre. 
W razie odmowy odesłany będzie jak o  w ię­
zień du Aremiec

„Mimo wielkich nalegań, p. R ibiere o 
parł się. Proszono go w tedy, aby obrał so 
bie miasto niem ieckie, w którem  zechce za­
mieszkać z ro d z in ą ; obrał Moguncję. Ale 
wieczorem otrzym ał uw iadom ienie, że zmie­
niono decyzję pod względem jego osoby; zo­
stał wolnym, ale kazano mu opnścić de­
partam ent w 24 godzinach.

„N azajutrz po przybyciu 7 korpnsu (Za- 
strow ) oficer p ruski przedstaw ił się głów ne­
mu skarbnikow i i zażądał zw idzenia kasy. 
U rzędnik odpow iedział, że kasa była pró­
żną. Oficer zażądał księgi, k tóraby to po­
tw ierdziła. Główny kasjer odpowiedział, że 
uprzedzony od kilku  dni o mająccm n astą ­
pić przybyciu wojsk niem ieckich , odesłał 
ka°ę całą  do Nevcrs. Oficer okazał chęć 
spraw dzenia tego; pozwolono mu to uczynić. 
W dwie godziny potem zjaw ia się znowu 
w tow arzystw ie posterunku pieszego z po­
wodu, że 20. gruduia sam ieneralny kasjer 
w lał do kasy  pew ną sumę, n i co mu kasjer 
odpow iada, że w łaśnie 20. bm. wieczorem 
odesłano kasę do Nevers, ja k  to dokum enta 
urzędowe stw ierdzają.

, Na tak ą  odpow iedź oficer odszedł ze 
swymi ludźmi.

,,W A m ierre Prusacy aresztow ali p. La- 
vat.icr Larocbe, podprefekta z Sens, i odesłali 
go do tego oslatuiego m iasta.

,,W  obecnej chwili nieprzyjaciel prawie 
znpełnie opuścił departam ent Joune

„Sens i Joigny są jeszcze zajęte Prefekt^ 
departam entu Joune schronił się do Nę 
vers.“

wojny ? Mniemam i i -’, że podczas karnawału 
powinneśroy pamiętać o tera, iż w czasie, kie­
dy przepędzamy najszczęśliwsze chwile nasze, 
a może i znajdujemy wiernego towarzysza ży­
cia, na Zachodzie tyle niewiast opłakuje swo­
ich mężów, braci... O tem pamiętajmy —  nie 
koniecznie w sali balowe;, lecz w pracowni 
naszego kr wca, lub własnej, a sprawiając ma 
terje na suknie balowe i stroje, o kilka łokci 
mniej ich nabywajmy jak zwykle, a co na tem 
zaoszczędzimy, p o s z l i  j m y  j e ń c o m  l u b  
r a n n y m !  P rosto ta  w strojach naszych ztąd 
wynikła, będzie właśnie jeszcze większą ozdo­
bą naszą*. Paniom polskim nie trudną zape­
wne będzie taka ofiara, polecana przez szla­
chetną Węgierkę

Program wieczorku 4go Towarzystwa mu­
zycznego, który odbędiie się dzisiaj o godzi­
nie w pół do szóstej w sali Zakładu Osoliń- 
sk ich : 1) K wartet smyczkowy (e moll), L.
Beethovena, odegrają pp. J  E Sfomkowski i 
Wollmann. 2) Śpiew. 8 „Rondo cappricioso* 
Mendels ohna, odegra panna M. Ośt. 4) Śpiew 
5j „Concerto grosso* Handla na 2 fortepiany, 
odegrają pp. Wsz i Tch.

Dochodzą nas skargi na nieprzyzwoite 
obchodzenie się ze sługami w odnośnem biu 
rze policyjnem, które dotykaiąc często jak 
najniezasłużeniej przyzwane tara słuiące, o- 
braża tak ie  osoby, mające w tein biurze ja k ą  
sprawę. Przyznajemy, że przy ogólnem zepsuciu 
słng, ścisłe z niemi postępowanie je s t czasem‘ko- 
nieczne, ze' względu jednak na decorum u rzę­
du, jako też obecność różnych stron, należało­
by się hamować z wyrazami, jakie tylko w
knajpach słyszeć można.

W łaścicielka owej bransoletki, o której
zgubie nczyniliśmy wzmiankę prz?d kilkoma
dniami, donosi nam. iż rzeczywiście w dniu 
pierwszego przedstawienia amatorskiego, zgi­
nęła bransoleta taka, jednak nie w gardero 
bie teatralnej, lecz w drodze do tea tru , lnb 
w przedsionkach takowego.

—  W  B o c h u i  odbędzie się d. 21- b. 
m. w sobotę bal z loterją fantową na korzyść 
funduszu pomnika dla Kazim;erza Wgo.

— Rada powiatowa Gorlicka jak 
się dowiaduje Kraj, przystąpiła do petycji 
przez R.idę p w idową Bocheńską uchwalonej 
względem wyjednjnia obywatelstwa dla wy­
chodźców.

nie trw a od 27. grudnia, foraz Prusacy p ra ­
wie ustali ostrzeliw ać forty i miasto Lecz 
już i na południu w yczerpyw ać się musi za­
pas pocisków i zapew ne i tam  w krótce prze­
staną  lub coraz słabiej będą P rusacy ostrze­
liwać forty.

I Telegramy „Gaz. Narodowej.4*
{ ■ C e ie W fl  d. 16. stycznia. We- 

dług wiadomości z Lyonu z dnia wczo- 
la jszeg o , ciągną liczne oddziały, naj- 

i więcej uruchomionej gwardji narodo- 
j w e j , także gwardje ruchome i legie  
| marszowe ku Bourges i N evers, gdzie  
I się koncentruje nowa armia, mająca 
: przeznaczenie iść na Orleans, zupełnie 

prawie ogołocony z wojsk.
W e r s a l  15. stycznia Bombar­

dowanie Paryża trwa nieprzerwanie.
W dniu 14. bm. obsadziły w- jska 

niem ieckie obóz pod Conlie, gdzie w zię­
to w ielkie zapasy, i Beaumont.

Pruski oddział jenerała Ran 
tzau został zaatakowany pod Briare 
przez przeważajęee siły nieprzyjaciel­
sk ie , przebił się jednak bez znacznych 
strat. (Koło Gien.)

Jenciał Werder donosi, że dziś 
silnie natarli na niego Francuzi, mia­
nowicie artylerją. Bitwa trwała cały 
dzień ; atak na wszystkich punktach 

j odparty, pozycje nigdzie nie są prze- 
! łamane.

&<Glf(ly£a d. 16. stycznia. Te­
legram  „Timesa*

Ostatnie wiadomości.
D nie wczorajszego miało przyjść do s ta ­

nowczej w alki na trzech teatrach wojny ; 
między arm ią F ry d ry k a  K arola i dzikiego 
M eklem burga na teatrze zachodnim na pół­
nocnym zachodzie od Le Mans ; m iędzy a r­
m ią jenera ła  F aidherba  i a rm ią Góbena, 
(przedtem  M annteuffla) na północnym tea  
trze wojny pod A m iens, i na wschodnim 
m iędzy arm ią jenerała  Bourbakiego i Gari 
baldicgo pod M ontbelliard i H ericourt na po­
łudniu od B elfortu . Zapew ne jeszcze tej no­
cy przyniosą telegram y wiadom ość o rezul­
tacie tych trzech stanowczych bitew. Najwię 
cej obawiać się należy o los arm ii jenerała  
Chanzy, k tóra  zaledw ie jeden  dzień w y­
tchnąć mogła pe 8 dniacb ciągłej w alki we 
dnie, a marszach w nocy.

Poniżej umieszczony telegram  donosi, 
żc w szystkie praw ie nowosform owane na 
południu F rancji wojska idą ciągle do 
Bourges i do N e v e rs . gdzie się formuje no­
wa armio, złożona po większej części z u ru ­
chomionej gwardji narodowej. Jeden  korpus 
tej armi-|, to je s t 21, już jak  telegrąm  wczo­
raj doniósł, w yparł Prusaków  z Gien. Gdy 
w O rleanie bardzo mało pozostało załogi, 
więc niezaw odnie cala arm ia 1, Nevers, w 
m iarę jak  tam  przybyw a z południa, pom nie 
się za korpusem  2 lszym  jenera ła  Lecointrc 
ku O rleanowi i ku Paryżow i i zrobi P rusa­
kom w ielką niespodziankę. Z Gien do O rle ­
anu jest ty lko  siedm mil geograficznych. 
Widocznie Francuzi idą  w prost na Orlean. 
G dyby ztum tąd nie posunęli się naw et kn 
Paryżow i, lecz poszli na iinię kom unikacyjną 
i odwrotową arm ii F ry d ry k a  K arola, toby 
ten natychm iast cofnąć się muBiał od Le 
Mans . przez co wolniej by mógł odetehuąe 
jenerał Cbanzy i zyskać czas na reorganiza 
cję swojej arm ii.

Już dw a razy donosił biuletyn pruski, 
iż w arow nie Issy , Y anyres i M ontrouge do 
m ilczenia zostały zmuszone, a zaw sze n aza ­
ju trz pokazyw ało się, iż odstrzeliw ają się 
znowu. T eraz donosi biuletyn pruski poraź 
trzeci, iż te w arow nie m ilczą, lecz p rzynaj­
mniej obecnie dodaje, iż milczą p r a w i e .  
0  zam ilknięciu zaś fortów zachodnich już 
teraz nic nie donoszą biu letyny królew skie 
Muszą więc odstrzeliw ać się energicznie, 
chociaż biuletyny prusk ie  ju żk ilk ak ro ć  zm u­
szają je  do milczenia.

Prus.-icy obliczali, że każde działo ma 
po 10 0 pocisków przygotow anych. P rzypu 
śeić można, iż podw ajali liczbę, i że każde 
działo ma po 500 pocisków W ystarcza  to 
do 9 do 10 dni. To nam w yjaśnia dlaczego 
na wschodu i północy, gdzie bom bardow a-

Ł w ów , 7 Iibjr handlów *j 
d a  a 16. s ty czn ia .

I I .  A k c je  z a  s z tu k ę .
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z Wersalu donosi 
pod data I ó. bm ,: Dziś rano o godz.
2. była wielka wycieczka ku G rosiay; 
atak skierowany przeciwko pozycjom  
zajmywanym przez wojska saskie. Dru­
ga wycieczka ku wsi Le Bourget. Obie 
wycieczki odparte przy straszliwej ka­
nonadzie; z fortów. (W ięc od tygodni 
dwa przywiedzione wedle innych do­
niesień wersalskich do milczenia forty 
m ogą strzelać, i to straszliw ie, f  ii r c h- 
t e r l i c h ?  p. r)

■ I r U it ą c I t i  dnia 1 6  stycznia. 
„Independance* umieszcza list z P a ­
ryża z 10. b. m., w którym piszą, iż 
pierwszego dnia bombardowania w 
trzech dzielnicach Auteuil, Grenelle i 
Yaugirard zabito 23 osób a rannych 
było przeszło trzy razy tyle. Trochu 
pisał wprost do króla pruskiego list, 
w którym nm ośw iadcza, iż bombar­
dowanie jest barbarzyństwem. Teatr 
Odeon gdzie b y ł y  ambulanse, musiano 
opróżnić z powodu, iż tam Prusacy 
nieustannie rzucają bomby.

Jenerał Ducrot zachorował na za­
palenie m igdałków (M a 11 d e 1 b r a u n e.) 
Trzy jego  najlepsze dywizje oddano 
pod dowództwo jenerała Vinoy.

Dalej umieszcza „Indep. Belge* 
korespondencję z Londynu, iż poseł 
anstrjacki hr. Apponyi na konferencji 
podniesie kwestję pośrednictwa poko­
jowego. W iedeński gabinet objawił z a ­
miar ten w Wersalu a hr. Bismark 
żadnych zarzutów przeciwko temu za­
miarowi nie czynił

' i c d  u  d. V). stycznia (Pr.) 
Pierwsze posiedzenie konferencji dla 
sprawy czarnomorskiej wyznaczone na 
pojutrze. Reprezentanci mocarstw upra­
szają lorda Granvilła, aby objął prze­
wodnictwo obrad, po czeto nastąpi 
zbadanie pełnom ocnictw; hr. Szeczen 
będzie m ógł być obecny na obradach 
konferencji, jako adjunkt austriackiego  
pełnomocnika, lecz nie będzie mial 
prawa głosowania. Jeżeli do pojut-za 
nie przybędzie do Londynu reprezen­
tant Francji, przedstawiciele innych 
państw mają mieć zamiar, zbiorowo 
zaprosić francuzki rząd prowizoryczny 
w Paryżu i delegację jego w Bordeaux 
do udziału w konferencji bez ich odra­
czania. Jest nawet prawdopodobnem  
iż przedstawiciele mocarstw neutalnych 
zażądają u gubernatorstwa pruskiego  
w Wersalu , aby jakiej osobie zaufanej 
wolno było udać się do p. Juliusza 
Favra do P aryża , gdyby na konferen­
cji przyszło roztrząsanie kwestji pokoju. 
I Moskwa, W łochy i Prusy powiększają  
liczbę zastępców swych na konferencji. 
Posła pruskiego hr Bernstoiffa in­
strukcje co do kwestji W o jn y  bardzo 
są ściśle sformułowane. Ma on dopie­
ro wtedy wdać się w dyskusję nad po­
średnictwem pokojowem, gdy zastępcy 
neutralnych m ocarstw oświadczą mu, że 
trancuzki rząd ich do tego upoważnił.

124 C.Ah U  25 
10Ł 45)103 60

o i ' s u  w i« u a n * K . i c j
rmia 16. stycznia 1 8 1 1 . 

godzina 2  min. — popołudniu.
b i a d a ń .  A koje b an k u  1’ra n k o -a n s ir .  99.29. 

A kcje  k red y to w e  węg. 83 -  . A n g lo -au e trjao  2 - 2  40. 
K olej N adcis. — Akc j e  K aro la  L n aw ik a  24 u — 
K olej aiedmia&TcAAia 161.50 ikcle j p o łu d n . 187.20. 
B an k  b ud . — . K olej p ań stw ow a 330.50. b o lo ; 
lw ow uko-ezem iow iecka 193.— N a p o k o n d e r  . 
K olej T /a^o d n i': l i g  10 P ó łnocna  211 — K olei R u­
d o lfa  161.59. B o łt.j wvjr--wuc»sw?nT» 86 «). Gulicyink « 
ob lig ac je  in d f u n iz i c r j a e  72.50, Lo«y z  r. 186411*9.40. 
U apoeobieuie i ta łe .



W sprawie akcjonarjuszów fabryki 
papieru w Czerlanach.

Wobec faktu najnowszego, że Dyrekcja towarzystwa akcyj. fa­
bryki papieru w Czerlanach zwołane na 16. b. m. walne Zgromadzenie 
dopiero w dniu 15. tegoż samego miesiąca t j. li jeden dzień  
przed zapowiedzią nem zgromadzeniem odwołała, nie wymieniwszy 
nawet żadnego usprawiedliwiającego powoda tego nagiego odwołania, 
a naraziwszy nas przez to na koszt i trudy bezpłodne, daje słuszny 
powód uskarżania się na lekceważenie swoich akcjonarjuszów, okazuje 
się nieodzowna konieczność, mieć się na baczności i o środkach 
ochrony porozumieć sie.

Miejsce i czas takiego prywatnego zebrania akcjonarjuszów poda 
się w swoim czasie przez Gazetę Narodową do wiadomości intereso­
wanych w celu wzięcia w tejże udziału.

Kilku akcjonarjuszów.

Nie pomoże żaden upór.
Wobe>; nieustannych skutków  j ikic.h osiągam za prm ocą m ojej na dośw iad­

czeniu i um iejętności uzasadnionej metody, przyznać musi każdy choćby najn ie ' 
w ierniejszy w artość  moich

Instrnkcyj gry.
za pomocą k tórych  pomięd y wi dom a inncm i wygrali lEltNA w ostatnich c ąg- 
nieniaob, m ianowicie: Pan Jó z e f Simon w Zetoras, p. J. p. tech w M-'C szynie, p. 
Jó ze f Kas w W ieliczce, P- Jan  P ud il w Igławie, F ran cu zek  Rotli w Bukareszcie, 
co wspomnieni potwierdzą.

W a r - l i n l f i '  z ’u y*,kflue.i wygranej, iró e z  tego przy odbiorze
w W C t lU I I M .  instm kcyi I zlr. ''Ł ględaie 2 złr. Gra przystępną jest i 

dlc miiiej zam ożnych. — Na żądanie z, chnwuje się eekiel. --  Na frankowane 
listy odpowiadam z wszelką gotowością i bezpłatnie, /.apr.iszam przeto Publicz­
ność w loterję grywająca, ażeby korzystała  z pom ocy mojej.
1132 2 —3 Ton O r l i c e  profesor matpm-.fyki 

w  B e r l i n i e ,  Wiihelmstr.isse 129.

Dwa pokoje umeblowane
z kuchnią na Chorążozyźnie są do u-jęiia ,

B liż-za wiadomość w tea trze  ca  III p ię ­
trze nr. 46.

L 1538!

Obwieszczenie.
Celem zabezpieczenia dostarczenia 

mięsa wołowego dla publiczności 
miasta Trembowli na czas od 1. kwie­
tnia 1871. do końca grudnia 1871 
odbędzie się w kancelarji Zwierzch­
ności gminnej na dniu 26. stycznia 
1771. o godzinie 10. przedpołudniem) 
publiczna licytacja.

Ubiegający się o powyższe przed­
siębiorstwo mają się w terminie \\yi\  
oznaczonym zaopatrzeni w zak ład  
kwotę 50 z łr  w a. wynoszący w 
kancelarji Zwierzchności gminnej w 
Trembowli zgłosić, gdzie tymże wa-j 
runki licjtacyjne przed licytacją o- 
głoszone zostaną. ti6i 2—3

Warunki licytacyjne mogą takie) 
i w innym czasie w godzinach urzę­
dowych być przejrzane.

Od Zwierzchności gminne) 
król. wolnego miasta Trembowli 

dnia 29. grudnia 1870.

Egzaminowany Leśniczy 
oraz i mierniczy
wiednią jego zd> In ściom p sadę. Bliższa w ia­
domość w biurze Tow arzystw a oficjalistów
piyw aluych we Lwowie, uli 1 a D om inikańska.

koni

P r z e s t r o g o  p r z e d  p o d r a b i a n i e m !
Żadnych ju ż  piegów , opalenia odsłoriea, źó łty< h 'p lam  -im ars. czków !• Je d y n y  środę1: zrpobie 
gający opaleniu od słońca ! P ię  11 ść i mł dość przyw rócić może tyl o słynne m  cały; śwjat-

JEAU DE ŁYS DE LHOSE
liliow e m leko piękności ,

iry próbowane, przez król. prus, rządow ą wł dzę, lek rrsk ą . t rzez wjyst- ich *n komilych 1 k*rzy 
medyczne faku ltety , damy i panów uznane z r je  ty ny skuterzny środek utrzym ania piękności, 
aby skórę jednocześnie uc  ynić oślepiająco b ia łą ,  m iękką , dc likam ą i zapalenie u su n ąć ; po 

zniżonych cenach w oryginalnych flaszkach  po 2 złr. 60 ca*, i ! złr. 8 cnt. w. a.
B r lin  46 JSgerstrasse. Lhose Hofliefera-.t. •)

GłłówDy sk ład  d la Galicji tylko w handlu

W  s * s t s i c - i s a . ^ n  G  i i  s* i  i  4* i m
1105 5 — 6 we Lwowie, w Rynkn pod 1 -239.

X>o pana Dr. J. Gr. Popp 1
prakt. dentysty w %l iedulu, Stadt, Bognergane \ r .  2.

Niniejszem  poświadczam panu z ukontentow aniem , że używ ając rozmaitych środków  
bez skutku  przez dłuższe używanie pańskiej zbawiennej Anaterynowej wody do ust, 
w końcu uwolniłem  się od reumatycznych uciążliwych cierpień zębów, i od drażnienia 
które natychm iast krwawienie dziąseł spraw iały. Te ku ra rję  będę kontynować jeszcze 
dłuższy czas, gdyż ta woda do ust jest tak że  śn  dlccm  do utrzym ania zdrowych zębów, 
czyści je; mogę tedy panu udzielić z tego względu najzupełniejsze uznanie.
1C03 ł —8 x us.anow aniem

W i f i s  v  V o l l ,  111  P
Mnichów dnia 30. czeiw ca 1870.

$  H  Ł  .8, E l  ¥ .
We Lwowie: apteka dr. T y tu sa  Z arzy ck ieg o , apt. pp. I'. Mikolasza , A . B erlinera, 

E benbergera , i Zygmunta R uckera, handel p. K leina wdowy, Jakóbn Pipt sa i p.
..fa re g o  S tilera. W Ziakowie : pp. Górecki, J J.ihn. I . Tftintneh E  S tockm ar apt. i Go.d- 

waaser N. Redyk ap tek ., Siedlecki aptekarz  w Czerniowe..ch.
W  B ełzie  p. H iym ak, w B ia łe j  p. Józ K naus, i E. K tler, w  B ie lsku  p. Stańko ap t. 
w Bóbrce  p. Czernik apt., w Bochni F . R eis . w Brodach  p. i Griinspann, w Brzeźn- •. 

nach  p. Żminkowski apt. 1 p. B. Fadenhecht, w Buczaczu  p. Kercel, i C. Lewicki, w  
C hnanow ic  p. Sporysz ap t., w Czerniowcach  ])• Alth syn apt., 1 Ig . Schairch, p. Ró­

żański p. R intzinger, w D obrom ilu  p. G rotowgi i apt.. w  D olin ie  p. J .  P>- aunfęllder j 
apt.. w D rohobyczu  p. Dobrz.yniecki aDt. w  D ynow ie  p. M K oniecki, w F ry sz ta , ku  
p. N LSw, 10 G rybowie  p. M uszyński, w Jaw oroiuie  p. Lacho vicz apt., w Jarosła  
w iu  p. Nowakiewie-z, w Ja zło w cu  p. Tw srdow ski apt. w  K im po lungu  B Snminer ; 
w  K ołom yi p. R żański Mai. Nowicki i p. Sidorowie z apt., w  K rośnie  K rysztoforski, w 
K ryn icy  p. ,M. Nitry h itt apt., w Lutow iskach  p. M. Kon i erki w  L ip n ik u  o. Somnierf-Id, 
a p f., w M anasterzyskach  p. Żarski, w N o w ym  T argu  p. S. Laur. w N o w ym  Sączu  
p. K osterk euiczow a wdowa i Ig. Garan; w P olskiej O strawie  p. G. W eber apt., w Prze 
m yslu  p. Gaj teczka i Syn, d Kozłow ski i p. M.schalski. w P rzew orsku  p. Sw italski, 
ap t., w Rudawcach . R. Teiclim an w R aw ie  p. Jnn Di tl apt., w  R ozw adow ie  p , 
Marecki, i Gabriel u: Rzeszowie  B. J .  Scba ite r i Syn, i Kilinnwsk- apt.. w  Sam borze  
p. K riegsći en ap t., p. R .iill ap t., w Sanoku  p. J Jaklicza wdowa, i p. K. Barii), i 
Z .rew icz  ię Serecie p. I. Sotnmer i J . Dempniak, w S tan isław ow ie  p- F. S techer ap t.. 
p . A B e il.ap L , p. f;. p lcz> w S tr y ju  p. K riyżiuow ąki apt., i p. J .  D. M im -n b la tt ' 
w Suczaw ie  p. E . Botezat apt., w Tarnopolu  p. A. Morawetz, p. W. Stachie wicz, i’ Reid 
te Tarnow ie  p. W. T  A. W ielogórski, H. Koy i Reid i Karm in, w Turcc  p. A. Czyr- 
n iańsk i, w  W adow icach  p. Foltm  i Uhma ap t., w Zaleszczykach  p. Kodrębski, w Z łoczo­
wie  p. O. f adencheclit i Petesch, w Ż ó łkw i p. Krzyżanowski i Nahlik.

Piękne

o dla miasta
z l r .  4 .V

•9

Prawdziwe siedmiogrodz

futro do podróży
Z. l s m ó w k ą  s z o p ó w

z « r  4(1

Wytworne

ubranie męzkie
zdumiewająco tanie u

Kellera i Alta
Wledener Hauptstrasse Nr. 11 
naprzeciw Freihauae, róg Pa- 

niglgAssa.
C e n n ik i f r a n k o . 

Suknie, które się ni® podobają 
b^da aapowrót przyjęte.

Bardzo przednia
s u k n i a  z i m o w a

eleganckiego fasonu
z t r .  S®

jących, miary 
sprzed aDia iv 
skiego pod 1.

Para
powozowych

zJ dobrze dobranych 
szpaków , 5 lat ma- 

la te j  i 3 
dworku hr. Baworow- 

695 '/^  na Zielonem.

Pi aktykant
któ ry  ukoń zył 2 klasy realne luh gim nazjal­
ne znajdzie umieszczenie w moim handlu 

. . . . .  m ieszanych tow arów , Kompetenci m ają się 
C d ii7 jest doIwprost zgłosić, 1154 1—3

f i n r o l  F r  P o p o w i c z
w Bnczaczu.

C. k. Intendantura wojskowa we Lwowie.
L. 204.

Uwiadomienie.
( k. w s p ó ln e  inii islecjuni  wojny p os tan ow i ło  d o ­

s ta w ę  jednej  c z ę ś c i  g o t o w y c h  mundurów w o j s k o w y c h  
n'a role 1 8 7 1  potrzebnych ,  w  drodze  wolnej  konku­
rencji  za pomocą ofert p iśmiennych zabe z p ie c z yć ,  j .  1 : 
3 8 0 0 0  czapek o b o z o w y c h  sukiennych,

2 0 0 0  p ł a s z c z ó w  dla p iechoty ,
1 7 4 0 0  spodni  do butów,

3 0 0 0  z c z e r w o n e g o  sukna dla huzarów,
2 0 0 0 0  pantalonów dla piechoty ,
1 1 0 0 0  spodni  suk iennych  dla p iechoty  w ęg iersk ie j ,

, L  2 5 .

Owieszczenie.
Wydział Rady powiatowej Prze­

myskiej ogłasza, że w myśl §. 30. 
Ust. o repr. powiatowej rachunki 
za rok ubiegły 1870. złożone zo­
stają z dniem 16. b. m. w kance­
larji Wydziału powiatowego do przej­
rzenia dla opodatkowanych.

Z Wydziału Rady powiatowej 
Przemyśl dnia 12 stycznia 1871.

Priest i Woolnough
S i e w n i k i  r z ę d o w e  (Drill)

poleca niżej podpisana firn a do up raw y  w io­
sennej. T e m aszyny jak  wiadomo są n js ław - 
n ie js ie  w raz z kółeczkam i całe z kutego żelaza, 
opalrzone w stalow e zagrzebyw acze uriądzone 
do rozbierania o ceDie zniżonej z 34 liw ry  Da 

29; również poleca ta  firma:

W  o o d a ż n i w i a r k i
z przyrządem  do odkładani.! snopów, zk tó rych  
do tąd  znajduje się w ruchu  14961, cena była 
dawniej liw r 35. 10 teraz liw r 30; w końcu 

poleca też firma sławne
M a r s h a  1 1  S  o  u

M łockarnie parowe 
z patentow aną, zm ianną rozciągłością, cylinder 
z płaszczem  metalowym i przyrządem  do og­
rzew ania, za k tó re  daje się gw ar neja, oazerę- 

dza 1 %  m ate ijah i do  | ale: ia.

G  H I  B  ^  1
Marschall Sons General A gent II. Be- 
zirk, A ugarten-Alleenstrasse Nr. 7 in 

1020 5— 6 Wicn

1 0 0 0 0  i 
1 i i 0 0 0  
1 1 1 8 0 0  

1 8 0 0 0  
3 0 0  

20000 
7 9 4  
201 
4 3 2

diiy. dla konnicy,  
koszul  z cal i cot ,  
gac i  p łóc ie n n yc h ,  
pac w ys o k ic h  butów dla konnicy,
,, pó l  bul ów  

pasków  do spodni ,  
przepasek  dla kowali ,

„  s te lm a c h ó w ,  
z z i e l o n e g o  sukna ( i t a s c h . )

Do ptna Piotra Szumlakowskićgo.
fabrykanta wyrobów k ru szco w y 'h  w Opawie.

Je s t mi to b ird to  przyjem nie oznajmić 
panu, iż udało mi się za pomo' ą  pańskiej punk- 
tualnej dostawy fundam enta ln ie wybudować 
niemniej w ruch puścić w przeciągu 8 ty ­
godni mą f brykę spirytusu.

Pański aparat kotonowy je s t w yborny  
i dostarczam  90%  Trallesa silny spirytus wolny 
od swędnego olejku  [fu<lu) bez dystylacji 
lub rekty fikacji tegoż

M iałby ktuś mych j rzy jacó ł lub są 
siadów m eć z .m iarp r dobną gor elnię budować 
polecam pann najsumienniej n iety l1. o pod wzglę­
dem a;,hr:itu lecz oraz i p.id każdym innym 
względem. Pozostaję i. szacnnkiem

Oleśno dnia 19. grudnia 1870.
F eliks Rogoyski c k. maj- r

Przy powyższej okazji zawiadamiam aaa 
now nych pp. obywateli i pos adaczy gorzelń, 
iż prócz mej fabryki kruszcowej w O pacie  is t­
nieje nowo 7,alożc na  fiba tejże w J roalawiu, 
ultra  Krokowska i. 1 dla dogodności S anow- 
nych obywateli, którym  jak  dotąd i nadal mem 
życzeuiem i star' ć się będę w obu tych fabry­
kach ile możności służyć. 1 56 4-—4

P .  S z u m l a k o w s k i

Ponieważ każdą suknię, która się o:e podoba na powrót przyj­
mujem y, zaręczam y za rzetelną  i aumieunę obsługę.

l i p ) l e p  i ż i lf ,
krawcy i posiadacze m edalu państwowego.

Wiedener Hauhtstrasse Ńr 11.

Nie do uwierzenia
a przecież

d ap r a w
/e  następujące

u rogu u  a i i e  y . e ^

jes t ,
a r k i

X

sprzedaje się 
p i j  I u ś I a  ó k s I p s k m I p  a i i Z -

prawdziwy angielski srebrny zegarek cylinder z krysztalowem  szkieł­
kiem, wskazówką m ii.ulową y raz z lalłcuszkiom , medalem i innem i

14 złr.

10 złr.
ozdóbk oni z złota lalmi.

|Q  _ L _  c n  p r | 1  prawdziwy angielski, delikatnie W oguiu wyzłocony, sre 
• aw f c l l  .  a /w  l / l l  l -  brny zeg a r.k  C.bi onom eter z podwó ną koperlą pięknie 

emaliowany w r u  z delikatnym  łańc , miulalem i ozdóbkami z - złota talm i. 
| C  y t h  c n  f t n ł  p riw dziw y an g ie lsii, delikatnie w ogniu w yzłocony sre- 
* u  I • u w  u l i l .  brny zegarek Chronorri'ter i  po edyńczą koj>ertą wraz 

i  łańcuszkiem , medalem i ozdnbkami. 
i A L j i r a w d z i w y  angielski z prawdziwego lalm i złota zegarek, ylinder naj- 
• 8 r  fc T l  ■ nowszy, i  po iwójnem krzyszt. szkiełkiem  przezco eh .ci ż zam knięty  

przyrząd widzieć można, wraz z łańc., m edal, iozdóbkam i ze z ło ti  talmi. 
z -parek ze złota lalm i, z podwójną kopertą, sprężynką odskakującą, 
kr/BZlalowem szkiełk em. z przyrządem  z n ik lu  w raz z j rawdiiw ym  

łańcuszkiem  ze złota talmi.
I T  . I praw d7,iwy angi lski srebrny *• garek  anker z krysztalow em  azkieł- 
' •  f c l l  • kiem i pięknemi wy robieuiaiui wraz z ł-ńenszk., medal, io zd ó b k am i. 
1^1 a l h d  I R  yJh*  anff‘e hskie Prince o f Wales zegarek rem nntoir mocnego 

t t l U U  I O  4 1 1 • gkjaą., z krysztalowem  szkiełkiem , urządzeniem  z u ik lu  
Z prawdziwego złota talm i; te. zegarki l e n  aię odznaczają, żeb ez  kluczka 
nakręcać je  m o żn a ; do tych  zeg .rków otrzym uje każdy łańcuszek wraz 
z modal'on< m i ozdóbkanń ze zlot i t :lmi gratis.

1^5 a l h n  I / J t  zegarek dam ski, p raw dziw ie  srebręy  i prawdziwie
l i J  . IU U  I O  t l  L ■ wyzłocony, z prawdziwym  łańcuszkiem  aoło szyi i k u ta­

sikiem wraz. z ozdóbkami.
I Q  -} Im  srebrny zegarek cylinder z sprężynką odskakującą i ' mocnem szk ie ł- 
■ o  t 1 1  .  kiem  kryształ., w raz z lańcuzk., m edal, i ozdóbkami ze złota talm i. 
O O  y j k f  d likatuy aretirny zegarek anker 7, 15 rubinami wraz z delikatnym 

"  * ■ łańcuszkiem i medalionem ze złota talmi.
P P  y l ■»• srebroy zegarek rcmontoir bez klu z.yka dający się nakręcać wraz 

I "  I * z łańcuszkiem  i medalionem ze z ło ti talmi.24,26,28 złr. zło ty  zegarek damski w raz z łańcuszkiem , m edalionem

Łańcuszki z talmi złota %4- =■6, -  — , 4 , 6 , 7.
-.($-* W szystkie zegarki są pierwszej jakości i nie można je  z ordynaryjnemi 

na równi stawiać. " 1031 1 4 - 1 8
Każdy zegarek złoty lub srebrny jest c. k. m arką u rtęd u  m enniczego zaopatrzony- 
K tt  p r z e s y ł k ą  A l h o  p o b o r e m  p o c z t o w y m  ( P n s t n a c h n a h -  

s s ie )  każde zamówienie uskutecznia się w przeciągu 24 g o d z in k a  uieprzypadający do 
gustu tow ar wymienia się natychm iast. N l e r i  g u l o i . u n r  z e g a r k i  sprzedają 
się taniej o 2 złr. C ennik ' darem nie.

Zegarmistrze i handlarze zegarkami
zeg arió w ; tylko towar z pierwszej ręk ' z Anglii i szybka sprzedaż um ożebniają po tak 
nizkich < nach sprzedawać. f io  l t t t l t f:t U , S

erstes W ie n e r  Uhren-Etablissem ent, 
K a r n tn e n t r a n e  N r 57, P a la io  Todeaoo.

Oferty n,i d o s t a w ę  t j c h  g o t o w y c h  m undu rów  mu­
szą  być  podane wprost  do e. k. w s p ó l n e g o  ln in is te-

Towarzystwo akcyjne fabryki papieru w Czerlanach,
rfuin wojny i o d e s ła n e  w  (en s p o s ó b ,  aby tamże  
przyby ły  najpóźniej dnia 3 0 .  stycznia  1 8 7 1  r do 12.  
g o d z i n y  w po łudnie .  Dostawa sama ukończona  hyc  
m u s i  najpóźniej do końca mies iąca kwietnia 1 8 7 1  r 

ni iż s z v e h  s z c z e g ó ł ó w  tak co  do w y m o g ó w ,  I d ó -  
rym podpadają oferty, jak i eo do warunków samejże  
dostaw y ,  p o w z i ą ś ć  można z o g ł o s z e ń  zam ieszczonych

D y r u k C j t i ma
OBWIESZCZENIE.

/.aSACzyt w myśl § .  4 6  slafufow  
akcjonarjuszów na

o

zaprosić  panów
r\

Powszechnie ulubiony i według 
zdania lekarzy doświadczony 

Styryjski los 14-18

SOK ZIOŁOWY
w świeżym  stan ie  zaw sze do naby­
cia we Lwowie w handlu korzennym

Karola Schubutha
C e n a  f l a s z k i  W  e t .  w .  a .

r ó w n o c z e ś n ie  w  urzędowej  „ G a z e c ie  
niemniej  w  magis tratach l w o w s k i m  i 
w izbach hand low ych  i p r z e m y s łó w  
w Brodach  i w  Czern iow cach .  w c.  k 
durów w ojsk ow ych  w J a r o s ła w iu  i w  
(orze v.ojókowęj w e  L w o w i e ,  
całe j  r o z c i ą g ło ś c i  znajdują się 
nym na zadanie w godz inach  u r z ę d o w y c h  okazane  będą.

L w ó w  dnia 10  s tycznia  1871  r. 1142 3 - 3

L w o w s k ie j  •' jak 
czern iow ieck im  

eh we L w o w i e ,  
li. s k ładz ie  mun-  

k. in fendan-,  
gdz ie  o g ło sz e n ia  te w 

i s tronom i n te r e s o w a ­

na pierwsze

Zaproszenie do przedpłaty
i jedynie w monarchii auslr. węgierskiej wychodzące czasopismo poświęcone specjalnie leczeniu zwierząt p.

Oestr. ungarischer

I T E T E H m A R .
akowe wythodzi w Wiedniu trzy >^zy w miesiącu a lo : każdego J. 10. i 20 i kosztuje z przesyłką  pocztową cało

rocznie 5  z ł r  pó łroczn ie  2 złr . 5 0  ot.
I * p .  o t r z y m a j ą  S O 5/ 0 r a b a t u .

Pozwalamy sobie jak najmocniej te p.smo, speij»lnie o leczeniu i rozpoznawaniu cltotób zwierzęcych traktujące
polecić wszystkim weterynarzom w monarchii auslr. węgr. zwracając na lo uwagę, że redakcja przyjęła na się obowiązek, 
ak w tekście jakoteż w ilustracjach podawać artykuły najprzedniejsze.

Rozprawy o szporcie i o gospodarstwie podają wiele ciekawych rzeczy nietylko samym weterynarzom a tein samem 
taje się to czasopismo pożądanem dla sportmanna i gospodarza.

D i e  A d m m i s t r a t i c n ,  M a r g a r e t h e n ,  W e h r g a s s e  N r .  7  

1179 1—3 E z p e d i t i o n ,  S t a d t ,  S o h u l l e r s t r a s s e  N r .  17. i n  W i e n .

nadzwyczajne walne zgromadzenie,
które się odbędzie

d. 3. lutego 1871 o godz. 10. przed pofudniem
w hotelu Georg’a we Lwowie przy placu Marjackim.

9*rzctlmio4y, m ające przyjść pod obrady S iirh w aty  
‘ K groiiiadzeaia są  ,Postępujące:

t.  Przysporzenie środków dla uzyskania kwoty potrzebnej tak ' 
do zwrotu kafdtału dłużnego, jako też na nowe budowy,  
różne reparacje i inne w ydatki, które są potrzebne do „ko­
rzystnego ruchu fabryki j

2. Ewentualnie likwidacja Towarzystwa, a w takim razie
3. W y z n a c z e n ie  likwidatorów i wydanie postanowień odnoszą­

cych się do likwidacji;
4 . W  > bór 1 dyrektora i 2 zastępców.

P p .  akcjonarjusze, mający prawo g łosow ania ,  rac~» swe  
akcje z ło ż y ć  najdalej do -26. stycznia 1871 w Fdii  T o w n rzy f iw a  
kredytowego dla handlu i przem ysłu  we Lwowie. ($•  4 7 . )

poświadczenie ,  na z łożenie  akcji s łu ż y  za legitymację ( § . 4 8 . )

J t t  y

Właściciel wydawca i odpowiedsialny rodaktor. Jan Dobraańaki. drakami krajowej M. F. Porombj
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